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Strajk urzędników państwowych we Francji
o b e jm u je  ponad m ilio n  pracow ników

Rzqd francuski grozi represjami
PARYŻ (PAP). — W  środę dnia 16 czerwca rozpoczął się 24.godzinny 

strajk urzędników państwowych w całej Francji, popierany solidarnie 
przez wszystkie organizacje związkowe, Ij. przez CGT, chrześcijańskie 
związki zawodowe, FO i autonomiczne związki zawodowe.

Do strajku, który obejmuje ponad 
milion pracowników przyłączyły się

Tylko dwa dni
bezmięsne
w iygodniu

WARSZAWA (PAP). — Minister 
stwo Handlu Wewnętrznego wyda 
ło zarządzenie ograniczające ilość 
dni bezmięsnych, poczynając od 
dnia 15 czerwca 1949 r. do dwóch 
w tygodniu, zamiast dotychczas o- 
bowiązujących trzech dni. Zarżą, 
dzenie to spowodowane jest pomyśl 
nymi, coraz bardziej wzrastający 
mi wynikami skupu żywca, zwięk 
szeniem masy towarowej, jak rów 
nież dążeniem do umożliwienia 
bardziej sprawnego zaopatrzenia 
ludności pracującej m.ast w mięso 
i tłuszcze zwierzęce w okresie upa 
lów letnich.

MANIFESTACJA 
w Lidicach

W 7-mą rocznicę zniszczenia wio 
ski czeskiej Lidice 1 wymordowania 
jej mieszkańców przez hordy hitle­
rowskie, odbyła się w  tej miejsco­
wości ogólno - narodowa mamfesta 
cja, w  której wzięli udział przed­
stawiciele rządu, zgromadzenia naro 
dowego oraz liczni goście zagra­
niczni.

Minister Obrony Narodowej, gen 
Svoboda oświadczył w  swym prze­

mówieniu, iż krwawa zbrodnia w 

Lidicach była następstwem hanieb­

nego dyktatu zdrady monachij­

skiej, popełnionej wobec narodu 

przez burżuazję czechosłowacką, 

która zaprzedała republikę w  nie­

wolę niemieckim faszystom i impe­
rialistom. Naród czechosłowacki nie 

zapomni nigdy,* iż z jarzma tej nie 

woli wyswobodził go bohaterski na 

ród radziecki i jego armia. Siły obo 

zu pokoju, na którego czele stoi 

Związek Radziecki, stanowią naj­

pewniejszą gwarancję, iż agresyw­

ni imperialiści nie podejmą nowej 
wojny, że już nigdy i w  żadnej for 

mie nie powtórzą się ani Mona­

chium, ani Lidice.

Wtorkowe posiedzenie
czterech mlnisirów

PARYŻ (PAP). —  \ye wtorek czte-
rej ministrowie spraw zagranicznych 
obradowali na posiedzeniu niejawnym 
od godz. 15,30 do 20,45 z dwugodzin­
ną przerwą. Żaden komunikat oficjał 
ny nie został ogłoszony.

Następne posiedzenie Rady Mini- 
str<H Spraw Zagranicznych odbędzie 
sie w środę p0 południu.

r6wnież niektóre organizacje niezależ 
ne od federacji związków urzędników 
państwowych, jak щ>. pracownicy 
rozgłośni radiowych.

Sekretarz generalny centralnego 
związku pracowników użyteczności 
publicznej Piccot w wywiadzie praso 
wym określił następujące postulaty 
strajkujących: 1) zastosowanie statu 
tu urzędniczego z 19 października
1946 г., który przewiduje rewaloryza 
cję pensji w minimalnej wysokości 
120% minimum życiowego, 2) przy­
spieszenie przeszeregowania zapowie­
dzianego przez rząd od 1 stycznia
1947 r., 3) przyznanie etatów niektó 
rym pracownikom kontraktowym, 4) 
podwyższenie stawek emerytalnych, 
5) uchwalenie statutu personelu samo 
rządowego i pracowjiików szpitalnych.

W  związku ze strajkiem francuski 
aparat administracyjny sparaliżowany 
będzie w ciągu 24 godzin.

Na wczorajszym posiedzeniu Rada 
Ministrów zapowiedziała następujące 
sankcje wobec strajkujących: 1) pre­
fekci, dyrektorzy poszczególnych in­
stytucji mają zawiadomić wyższych 
urzędników, że udział w strajku po­
ciągnie za sobą ich zawieszenie w 
funkcjach j pozbawienie pensji za pół 
miesiąca> niezależnie od postępowania 
dyscyplinarnego, 2) te same sankcje

dotyczyć maj’'  pracowników instytn- 
cj' których działalność jest uznana 
za szczególnie ważną (strażnicy, służ 
ba bezpieczeństwa ied.), 3) w lokalach * 
biurowych nie może się odbyć żad­
ne zebranie, 4) dzień strajku zostanie 
potrącony z pensji.

Wydział Prawa na UMCS
Jak się dowiadujemy w UMCS 

powstaje Wydział Prawa. Z po­
czątkiem roku akademickiego 
1949/50 będzie uruchomiony I rok 
prawa.
Wpisy zaczną się 17. VI. br. Przy 
jętych będzie 400 studentów.

Sianokosy w wof. lubelskim
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Na zdjęciu — kosiarze przy pracy Foto AR.

2 lipca -  Dniem Spółdzielczości
W ARSZAW A (PAP). — Przy Cen 

tralnym Związku Spółdzielczym po­
wstał Centralny Komitet Obchodu 
Dnia Spółdzielczości. Komitet usta­
lił, że dla podkreślenia międzynaro 
dowej solidarności ze spółdziel -i 
innych krajów, Dzień Spółdzielczości 
obchodzony będzie w  Polsce w  roku 
bież. w  terminie przyjętym dla ca­
łego świata, a więc w  dniu 2 lipca 
(w sobotę). Termin ten w  miastach 
o charakterze rolniczym oraz na wsi 
przesunięto na 3 lipca (niedziela), 
by umożliwić ludności wiejskiej

Pismo intelektualistów francuskich
do czterech ministrów

potępia rem ilita ryzację  Niemiec i Japnnii
PARYŻ (PAP. — Ogólno-krajowy 

Komitet Intelektualistów Francu­
skich do Spraw Obrony Pokoju wy 
stosował do czterech ministrów 
spraw zagranicznych pismo, w któ 
rym czytamy m. in.:
,,W chwili, gdy na porządku dzień 

nym znajdują się sprawy, od któ­
rych rozwiązania zależy przyszłość 
pokoju uważamy za swój obowią­
zek przypomnieć słowa Manifestu 
Światowego Kongresu Pokoju, 
stwierdzające, że ten, który uważa

traktaty pokojowe za świstek papie­
ru, który odrzuca propozycje w spra 
wie rozbrojenia i zbroi się sam aż 
po zęby —  demaskuje się sam jako 
napastnik".
Autorzy pisma potępiają posunię­

cia, zmierzające do uzbrojenia Nie 
miec i Japonii i wyrażają życzenie, 
ażeby ministrowie roztrzygnęli dy­
skutowane problemy w  duchu za­
sad, które stanowiły podstawę ukła 
dów sojuszniczych w czasie wojny 
oraz zgodnie z duchem karty ONZ.

Sifiean c  fi а  сw C h i n a c h

Chińska Armia Ludowa coraz bliżej Kantonu
Siły Xu omiń tangu zdezorganizowane

NOW Y JORK (PAP). — Korespon 
denci amerykańscy donoszą, że licz­
ne fakty dowodzą, iż kuomintangow 
cy zrezygnowali z poważnego oporu 
w  Chinach południowo-wschodnich, 
z wyjątkiem Formozy, która pozo­
staje główną bazą Czang-Kai-Szeka.

Z tego faktu korespondenci wycią 
gają wniosek, że Armia Ludowa już 
w  najbliższej przyszłości, opanuje ca 
łe Chiny południowo - wschodnie. 
Równocześnie oczekuje się ataku

wojsk ludowych na Chiny zachodnie 
i południowo-zachodnie, którego ce 
lem będzie zlikwidowanie resztek 
zgrupowanych tam wojsk nacjonali 
stycznych.

Na obszarach południowo-zachod­
nich operuje ostatnia poważn'ejsza 
siła Kuomintangu — 250-tyręczna 
armia mandżurska pod dowództwem 
generała Pai-Czung-Hsi, broniąca 
dostępu do Kantonu i do miasta 
Czung-King-, które rzekomo ma zo-

Wojewódzki Komitet Obchodu 
Roku Puszkinoujskiego

rozpoczq ł  swq dz ia ła lność
W dniu wczorajszym w gabine- na przez kompozytorów rosyjskich,

cie Nacz. Wydziału Kultury i  Sztu­
ki Urz. Woj. odbyło się organiza­

cyjne posiedzenie wojewódzkiego 

komitetu obchodu 150 rocznicy uro 
dzin Al. Puszkina.

W toku obrad komitetu ustalono 
termin urządzenia uroczystej Aka­
demii Puszkinowskiej w  Teatrze 
Miejskim» na dzień 28 bm. godz. 
16.30 Na program Akademii złożą 
się recytacje wierszy wielkiego poe 
ty, pieśni napisane do słów Puszki-

oraz występ Filharmonii Lubel­
skiej. *

W  dalszej perspektywie swej pra 
cy Komitet Obchodu noku Puszki 
nowskiego przewiduje zorganizowa 

nie szeregu artystycznych poran­
ków i wieczorów w szkołach, zakła 

dach pracy, oraz imprez otwartych, 
poświęconych popularyzacji posta­
ci rosyjskiego wieszcza i jego twór 
czośd

stać nową stolicą rządu Kuomintan 
gu.

Zdaniem obserwatorów amerykań 
skich pozostałe wojska kuomintan- 
gowskie^ z wyjątkiem jednostek sta 
cjonujących na Formozie, nie mogą 
być brane poważnie w  rachubę, 
gdyż są rozproszone, zdezorganizo­
wane i osłabione moralnie. W zwią 
zku z tym uważa się zwycięstwo 
Arm ii Ludowej za przesądzone.

Szczególną wagę przywiązują ko­
respondenci amerykańscy do zajęcia 
przez Arm ię Ludową miasta Kan- 
Czou, wielkiego centrum komunika 
cyjnego w  południowej części pro- 
w in-ji Kian-Si, odległego zaledwie 
o 120 mil od Kantonu.

wzięcie udziału w  uroczystościach
T>ień Spółdzielczości obchodzony 

będzie w  roku bież. w  Polsce pod 
hs">em obrony pokoju i walki z im 
perializmem. Obchody wykorzystane 
będą dla podkreślenia roli spółdznel 
czości w  przebudowie ustroju spo­
łecznego. Prowadzona będzie akcja 
na rzecz przedterminowego wyko­
nania planu w  1949 r. oraz na rzecz 
upowszechnienia spółdzielczości.

Z okazji Dnia Spółdzielczości, 
który obchodzony będzie- m. in. pod 
hasłem: „miasto — wsi“ , liczne gru 
py pracownicze i załogi robotnicze 
wyjadą do wiejskich ośrodków spół 
dzielczych dla nawiązania łączności 
kulturalnej, udzielenia pomocy w 
dziedzinie naprawy maszyn rolni­
czych itd.

Jak wynika z napływających wia 
domości Dzień Spółdzielczości uczczo 
ny będzie przez spółdzielców pol­
skich konkretnymi pracami. Zapo­
wiedziane zostało m. in. otwarcie 
szeregu nowych sklepów, wytwórni 
i innych placówek spółdzielczych.

Przemysł drzewny
wykonał 

plan trzyletni
WARSZAWA (PAP). — W  dniu 

2 czerwca br. 96 zakładów przemy 
słowych, podległych Centr. Za!£. 
Przem. Drzewnego wykonało plan 
3-łetni. Łączna wartość wyprodu­
kowanych w tym okresie towarów 
zamyka się cyfrą 240 miln. ».l. 

przedwojennych.

Sąd Apelacyjny 
UCHYLIŁ WYROK
n a  S c h a c h t a

BERLIN (PAP). — Sąd Apelacyjny 
w Ludwigsburgu uchylił ostatecznie 
v>. .ч>к sądu denazyfikacyjnego wydany 
w’ maju 1947 r., skazujący Hjalmara 
Schachta, prezydenta Banku Rzeszy 
na 8 lat obozu pracy.

W  ten sposób doradca finansowy 
Hitlera, który faktycznie przebywa) 
już oddawna na wolności — obecnie 
odzyska ją również formalnie.

Koszty postępowania denazyfikacyj 
nego wynoszące 1.192.000 Rfeichsma- 
rek pokryte będą z kasy państwowej.

Strajk boliwijskich w n ik ó w
zakończył się zwycięsko

МЕХ1СО CITY (TELEPRESS). W  
dniu 4 hm. zakończył się wielki 
strajk górników w  boliwijskich ko 
palniach cyny, w czasie trwania 
którego wielu robotników utraciło 
życie w  starciach z wojskiem.

Rząd musiał pójść na liczne ustęp 
stwa w  stosunku do górników.

Pod n-icisV"^rrj ''ałncro ruchu ro­
botniczego, który przystąpił do

strajku generalnego dla poparcia 
górników kopalni cyny, rząd zgo­
dził się na uznanie praw związko­
wych, powrót deportowanych przy 
wódców związkowych, na wycofa­
nie wojsk z kopalni, zwolnienie are 
sztowanych górników, oraz na roz­
ważenie sprawy wypłaty odszkodo­
wań dla rannych, oraz rodzin zabi­
tych.
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Kulturalno - oświatowa współpraca
załóg fabrycznych z pracującym chłopstwem

W y ro k  v  p ro ces ie
zdrajców narodu polskiego

w Krakowie
Ruph łączności fabryk ze wsią, 

zapoczątkowany w  ub. roku, cecho 
wała początkowo jednostronność. 
Brygady robotnicze ograniczały swą 
działalność do przeprowadzenia re­
montów maszyn i narzędzi rolni­
czych. Z  biegiem jednak czasu ak­
cja łączności zataczała coraz szer­
sze kręgi i wzbogacała się o nowe 
istotne formy, obejmując m. In. za 
dania oświatov'o-kulturalne.

Przełomowym momentem w  tej 
dziedzinie stała *ię wrocławska kon 
ferencja kierowników świetlic zwią 
zkowych w  październiku 1948 r. 
Przed związkami zawodowymi po­
stawiono konkretne zadanie zorga­
nizowania planowej współpracy ze 
wsią w  zakresie akcji społeczno-po 
litycznej i kulturalno - oświatowej. 
Wagę tego zagadnienia podniosło 
następnie plenum KCZZ w  lutym 
br., a szczególnie Kongres Zw, Zaw. 
Rozszerzenie i. pogłębienie treści so 
juszu robotniczo - chłopskiego jest 
na obecnym etapie jednym z pod­
stawowych zadań ruchu zawodowe 
go. Związki Zawodowe muszą uwie 
lólcrotnić pomoc okazywaną masom 
pracującego chłopstwa w  ich walce 
przeciwko wyzyskowi kapitalisty 
wiejskiego i przeciwko żywiołom 
reakcyjnym.

Jak postępowała praca nad reali­
zacją kulturalno - oświatowej 1 spo 
łeczno -  politycznej łączności fa­
bryk ze wsią?

Należy stwierdzić, że w  dziedzi­
nie tej poczyniono znaczne postępy, 
co nie oznacza, aby wszystkie cele 
pierwszego etapu zostały już osiąg 
nięte. Postępem jest oparcie współ 
pracy na obejmowaniu przez fabry 
ki stałych potronatów nad ośrodka 
mi wiejskimi. Stanowi to jednocze 
śnie jeden z podstawowych warun­
ków współzawodnictwa kultural­
no - oświatowego w  związkach za­
wodowych. Trzeba przy tym pod­
kreślić, że patronaty scalają obie 
formy współpracy: ekonomicznej i 
kulturalnej, które dotychczas nie 
były organizacyjnie połączone.

To usprawnienie współpracy przy 
niosło wkrótce poważne wyniki. W 
pierwszym kwartale br. około 3000 
świetlic objęło patronaty nad 350 
ośrodkami wiejskimi. Fabryczne ze 
społy świetlicowe dały w  tym cza­
sie ponad 1200 występów na tere­
nie wiejskim.

Współzawodnictwo kulturalno - 
oświatowe dla uczczenia Kongresu 
Zw. Zawiodowych rozszerzyło znacz 
nie zakres współpracy, obejmując 
już ponad 700 ośrodków wiejskich. 
Wypełnienie zobowiązań kongreso­
wych przez 2000 świetlic fabrycz­
nych odegra niewątpliwie poważną 
rolę w  dziele dalszego umocnienia 
sojuszu robotniczo -  chłopskiego i 
społecznej przebudowy wsi.

Oddzielną kartę w  akcji łączno­
ści ma Zw. Zaw. Rob. i Prac. Rol­
nych. Rozwój pracy kultur alno-oś-

P i e r  ws z y
powietrzny transport jagód
do Anglii

KRAKÓ W  (PAP). — W dniu 15 
bm. odleciał z Krakowa samolot 
transportowy polskich linii lotni­
czych „Lot“  z ładunkiem 2.700 kg 
czarnych jagód przeznaczonych dla 
Anglii, jest to pierwszy transport 
czarnych jagód w  roku bież.

Eksport jagód prowadzony jest w  
ramach polsko-angielskiej umowy 
handlowej przez spółdzielnię „Las", 
która zawarła kontrakt na dostawę 
2 mil. kg świeżych jagód.

W najbliższych dniach odejdą z 
Krakowa do Anglii jeszcze dwa tran 
sporty powietrzne. Od 23 bm. roz- 

’ pocznie spółdzielnia „Las" regular­
ną dostawę iagód drogą morską.

wiatowej wśród członków tego Zw. 
i oddziaływanie tej pracy na wieś 
wpływa najbardziej bezpośrednio 
na podniesienie poziomu oświaty i 
kultury wśród mas pracującego 
chłopstwa. Toteż fakty utworzenia 
w  gospodarstwach państwowych 
1.800 świetlic i 685 bibliotek, fakty 
zorganizowania ponad 460 szkół sa 
mokształceniowych i kursów t 697 
zespołów artystycznych stanowią 
ważne elementy ogólnej łączności 
robotniczo -  chłopskiej.

Na obecnym etapie tej łączności 
wysuwają się dwa czołowe zadania: 
włączenie wszystkich świetlic zwią 
zkowych do akcji współpracy kultu­
ralno - oświatowej i polityczno-

MOSKWA (PAP). —  Przykładem 
planowości i wszechstronności, z ja 
kimi w  Związku Radzieckim prze­
prowadzana jest każda akcja gospo- 
darczo-polityczna, jest uchwała rzą 
du radzieckiego i КС W K P (b ) w  
sprawie żniw i dostaw produktów 
rolnych w  roku bież.

Rada Ministrów i КС W K P (b ) 
wskazują, że w  roku bieżącym kam 
pania siewna przeprowadzona zosta 
ła w sposób bardziej zorganizowany 
niż w roku ubiegłym. Siewu doko­
nano w  terminach krótszych, przy 
zasiewach pszenicy i kultur techni­
cznych zastosowano nasiona wysoko 
gatunkowe. Stacje traktorowe lepiej 
wyzyskały swe maszyny.

Plan zakładania leśnych pasów o- 
chronnych został wykonany ze zna­
czną nadwyżką.

Zgodnie z planem państwowym 
uległa dalszemu rozszerzeniu powie 
rzchnia zasiewów pszenicy ozimej 
l jarej, żyta, kukurydzy, lnu, kono­
pi, buraków cukrowych, słoneczni­
ków, bawełny. Zgodnie z planem ho 
dowli bydła zasiano niemal dwa ra­
zy więcej niż w  roku ubiegłym 
traw i 50°/e więcej kultur pastew­
nych.

Uchwała zaleca ministerstwu bu­
dowy maszyn rolniczych bezwzglę­
dne wykonanie na czas planu pro­
dukcji nowych maszyn rolniczych, 
ministerstwu zaś komunikacji ich 
terminową dostawę do miejsc prze 
znaczenia.

Wielką uwagę zwraca uchwała na 
przygotowanie elewatorów, składów, 
śpichrzy dla przyjęcia ziarna. Przy­
gotowania te mają zostać zakończo-

społecznej miasta ze wsią oraz dal­
sze koordynowanie tych ftirm 
współpracy z działalnością robotni 
czych brygad remontowych. Pierw 
szy postulat zostanie niewątpliwie 
zrealizowany w  ramach współza­
wodnictwa kulturalno - oświatowe 
go. Drugi postulat winny realizować 
specjalne komisje współpracy mia­
sta ze wsią, przy Okręgowych Ra­
dach Zw. Zaw.

Dzięki dalszemu pogłębianiu i roz 
szerzaniu łączności robotniczo-chłop 
skiej w  zakresie oświaty i kultury, 
związki zawodowe przyczynią się w  
wielkiej nr'erze do dalszego podnie­
sienia świadomości politycznej i spo 
łecznej wsi. J. Mai*.

ne nie później niż 1 lipca na połu­
dniu i nie później niż 15 lipca na 
innych obszarach kraju.

O rozmiarach przewidzianego uro 
dzaju świadczy zalecenie, żeby do 
1 września zakończona została bu­
dowa ^owych dodatkowych spichrzy
o pojemności 4.400 tysięcy ton oraz 
zobowiązanie szeregu ministerstw i 
organizacji do przygotowania dodat 
kowo spichrzy o pojemności 2 milio 
ny ton dla nasion olgistych.

W ARSZAW A (PAP). —  Wszyst­
kie okręgi Państwowych Gospo­
darstw Rolnych zorganizowały już 
w  swoich majątkach letni wypas 
bydła, zakupionego od tych rolni­
ków, którzy nie mają odpowiednich 
warunków do racjonalnej hodowli. 
Ogółem w  majątkach tych na wy­
pasie znajduje się w  bież. sezonie 
20 000 szt. bydła.

Do wypasów wykorzystywane są 

wszystkie użytki zielone, a więc pa 

stwiska, odłogi i łąki w  tych miej­

scowościach, gdzie stan zagospoda 

rowania jest jeszcze słaby, a łąki 

wobec braku ludzi i maszyn nie 

mogą być skoszone.
Wypasy przeprowadza się rów-

KRAKÓ W  (PAP). — W ostatnim 
dniu procesu zdrajców narodu pol­
skiego Skiwskiego, Burdeckiego i 
pozostałych oskarżonych, po prze­
mówieniu oskarżycielskim prok. 
Auscalera, zabrał głos prokurator 
Czuczkiewicz. Scharakteryzował on 
na podstawie przewodu sądowego 
przestępstwa poszczególnych oskar­
żonych.

Po przemówieniach stron i ostat­
nim słowie oskarżonych Sąd, po od­
byciu narady, ogłosił wyrok skazu­
jący zdrajców narodu polskiego.

Sąd skazał Feliksa Burdeckiego i 
Jana Emila Skiwskiego na karę 
dożywotniego więzienia, utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze.

Mariana Maaka na karę 10 lat 
więzienia z pozbawieniem praw pu­
blicznych i obywatelskich praw ho­
norowych na lat 5 i przepadek ca­
łego mienia.

Ewę Janinę Smolkę na karę 7 lat 
więzienia z pozbawieniem praw pu­
blicznych i obywatelskich praw ho­
norowych na 4 lata.

Piotra Paliwodę-Matiolańskiego na 
karę 4 lat więzienia z pozbawieniem 
praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na 3 lata.

M O TYW Y W YROKU
Po ogłoszenu wyroku Sąd ogłosił 

jego motywy, w  których m. in. 
stwierdza:

Ustalona i scharakteryzowana w  
toku procesu działalność zarówno 
oskarżonych Skiwskiego i Burdec- 
kiego, jak i osk. osk. Maaka, Smolki 
i Paliwody-Matiolańskiego nosj zna­
miona zbrodni, pójścia na rękę wła

nież w  zespołach zagospodarowa­
nych, które posiadają odległe łąki 

l sprzęt siana nie opłaca się, ze 
względu na wysokie koszty trans­

portu oraz w  każdym majątku PGR 
posiadającym za mało inwentarza 

w  stosunku do obszaru swoich past 
wisk.

W wypadku braku zabudowań na 
pomieszczenia dla bydła, wypasy 

przeprowadza się systemem paster 

skim. W czasie wyjątkowej niepo­

gody, gdy bydło pozostaje cały 

dzień w  oborach czy zagrodach pa­

sterskich, jako karmy dla bydła 

używa się paszę treściwą z plewa­

mi.

dzom państwa niemieckiego i działa 
nia na szkodę Państwa Polskiego, 
zbrodni przewidzianej art. 2 dekretu 
z dnia 31 sierpnia 1944 r. o wymia­
rze kary dla zdrajców narodu pol­
skiego.

Motywy wyroku stwierdzają, że 
oskarżeni Skiwski i Burdecki zasłu­
żyli w  pełni na karę śmierci Sąd nie 
orzekł tej kary jedynie dlatego, że nie 
ma n'” ywistej faktycznej pewności, 
czy wiadomość o wszczęciu postę­
powania, o terminie rozprawy do­
tarła do oskarżonych i że-:nie było 
im dane ostatnie słowo.

Wszyscy oskarżeni posiadali pełne 
możliwości oceny swego postępowa 
nia z punktu widzenia interesu spo­
łecznego i narodowego. Jedynie osk. 
Paliwoda-Matiolańskl zdobył się na 
szczerość i powiedział, że impono­
wał mujgtytut redaktora. Osk. Maak. 
a zwłaszcza Smolka są całkowicie 
zakłamani.

123,5°|o planu
Produkcja przemysłu 
maszyn rolniczych
w ma] u b. r.

W ARSZAW A (PAP). —  Przemysł 
maszyn i narzędzi rolniczych wyko 
nał przewidziany plan produkcji na 
maj w  123,5 proc.

Produkcja poszczególnych maszyn 
i narzędzi przedstawia się w  maju 
rb. jak następuje: pługi — 4.355 
szt., brony — 17.348 szt., obsypni- 
ki — 474 szt., pielnild — 650 szt., 
kultywatory — 673 szt, grabie kon 
ne — 335 szt., siewnikl sprzężajo- 
we do zbóż i nawozów —  1.360 szt., 
kieraty — 813 szt., wialnie — 991 
szt., młynki do zbóż — 240 szt, 
sieczkarnie —  816 szt., parniki —  
950 szt., pompy do wody i gnoju — 
50 szt., za prawi ar ki —  800 szt., ra­
my zamienne — 400 szt, wozy go­
spodarcze — 581 szt. 1 młocamie — 
609 szt.

Poza tym wyprodukowano 32.726 
szt. innych maszyn i narzędzi rolni 
czych, jak: śnitowniW, krajalnice, 
rozdrabniacze, kopaczki do kartofli, 
zgrzebła, walce itp.

Należy dodać, że plan trzyletni 
przemysłu maszyn i narzędzi rolni­
czych został wykonany do dnia 31 
maja rb.

--------O

Tydzień przyjaźni
rumuńsko-czechosłowackiej

BUKARESZT. — Na obszarze ca 
łej Rumunii odbywają się uroczy­

stości z okazji Tygodnia Przyjaźni 

Rumuńsko - Czechosłowackiej. W  
Bukareszcie Tydzień roąpoczął się 

koncertem muzyki czeskiej, na któ 
rym obecni byli członkowie rządu 
z premierem Grozą na czele, człon 

lcowie Prezydium Zgromadzenia Na 

rodowego, członkowie Biura Poli­
tycznego КС Rumuńskiej Partii Ro 
botniczej, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego oraz licznie zebra 
na publiczność. Do Bukaresztu przy 

była poza tym delegacja czechosło­

wacka z ministrem oświaty prof. 
Nejedly na czele. W ramach Tygod 

nia odbędą się w  Bukareszcie, jak 
również w  wielu miastach rumuń­
skich koncerty z udziałem przyby­
łych z  Czechosłowacji zespołów ar­
tystycznych.

/
Cała prasa. poświęca artykuły 

wstępne j zagadnieniu przyjaźni - 
czechosłowacko -  rumuńskiej. Or­
gan Rumuńskiej Partii Robotni­
czej „Scanteia" pisze, że przyjaźń 
między obu narodami jest Szczera 
i trwała, łączy je bowiem wspólna 
droga do socjalizmu oraz współpra­
ca ze Związkiem Radzieckim.

Kosmos

Pod takim tytułem poda 
je  „Tryfbuna Ludu“  poniż 
say artykuł:

Jak piorun z jasnego 
kosmosu, uderzyła w nas 
ta sprawa. Na pozór wy 
glądało wszystko niewin­
nie: skromna koperta lot 
nicza i jedna kartka papie 
ru listowego z nagłów­
kiem. Ale jakim nagłów 
kiemUl:

PAŃSTW O 
PRZESTRZENI 

KOSMICZNYCH 
43 piętro 

Gmach Rady Handlu 
Chicago Illinois, U S. A .

A  treść? Lepiej już po 
dać dosłownie:

24 maja 104®, 
Jego Ekscelencja 

Sekretarz Stanu Polski 
Warszawa. Polaka

Panie Sekretarzu, 
Załączony artykuł z  pi 

sma „Science Hlusftrated“ 
zeszyt majowy 1&49 r., 
przynosi szczegóły o utwo 
rżeniu Państwa Prz estrze 
ni Kosmicznych i forma! 
nym objęciu przez nie 
wszystki^praestinzenii mflę 
dzy-planetarnych. W grud 
niu wysłaliśmy Panom 
pocztą lotniczą Deklara­
cję Kosmiczną,

Jeśli Panowie uważnie 
przestudiują tę Deklara­
cję, to przekonają się, że 
używ&nde przestrzeni mie 
dczyplanetaimych przez 
Wasze państwo w  jakam 
kalwiek celu, bez specjał 
nego zezwolenia albo trak 
tabu, jest bezwzględnie 
wzrobnńotne. Zakaz ten o- 
bejmuje radiotelegrafię, pa 
diofonię,. telewfoję, komu 
miUcację rakietową, wyt«wa 
лдаше SBtuazniych ealteHi- 
tów podróże międzyplane­
tarne i irane przedsięwraę 
cia przez Was przylotowy 
wane łub planowane.

Indywidualne koncesje 
na poszczególne wydmki 
przestrzenne będą wkrót­
ce przyznawane na pod­
stawie zgłoszonych podań 
petentom z całego śwoaAa.

Prosimy zwracać się w  
tej sprawie do James T. 
Mangkna pokój nr 4300, 
Budynek Redy Hamdłu, 
Chicago, 111.

Z poważaniem 
Państwo Przestrzeni 

Kosmicznych 
James T. Mangan 

Wyłączny Praedstowidei

Nie* wiemy co w tej 
sprawie uczyni „Sekretarz 
Stanu Polski". Wspomnia 
nej w liście Deklaracji Ko 
smicznej nie otrzymaliś­
my. Widocznie poczta lot 
nicza ma już trudności z 
używaniem ,,przestrzeni" 
bez koncesji p. Mangana, 
Nasze radio, jak dotąd, 
wciąż jeszcze korzysta z 
zakazanych przestrzeni. 
O ile wiemy, komunikacji 
rakietowej ani podróży

międzyplanetarnych do­
tychczas nie planowaliś­
my. Sztuczny wyrób sate 
litów stanowi monopol 
Stanów Zjednoczonych i 
nie zamierzamy tu z nimi 
konkurować. Niemniej jed 
nak sprawa wydaje nam 
się poważna i, co tu ukry 
toać, nawet groźna.

Pan Mangan —  Wyłącz 
ny Przedstawiciel Kos­
mosu —  siedzi na 43 pi? 
trze w Chicago i stamtąd 
rządzi całą przestrzenią 
międzyplanetarną. Niedaw 
no pewien rodak p. Man 
gana, który siedział na 17 
piętrze w Nowym Jorku, 
wyskoczył przez okno na 
bruk, bo mu się nic po­
wiodło rządzenie całą prze 
strzenią nasze) planety. 
Co będzie,, jeśli na 43 pię 
trze w budynku Rady 
Handlu w Chicago też nie 
ma siatek ochronnych?...

Jak widać choroba ko- 
smiczjio - kosmopolitycz­
na jest zaraźliwa i szerzy 
się za oceanem z zastra­
szającą szybkością. А  то 
że by tak wprowadzić 
kwarantannę dla przyby­
szów 2 zapowietrzonego 
kontynentu? Ratujmy sta 
rą, kochaną Europę przed 
kosmicznym obłędem z 
U. S. A.

*uk.

Dalsze podniesienie poziomu rolnictwa
w  Zw. Radzieckim

Doniosła uchwala rzqdu i КС WKP(b)

20000 s z tu k  b y d ła
wypasają majątki PGR
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S t a ł a
podstawą

czujnosc
czystości Partii

„Z nastrojami naiwnej, szkodliwej beztroski partia musi 
szybko i radykalnie skończyć'*. (BIERUT)

Q  IŁA Zjednoczonej Partii i  je j i działo; był współw łaścicielem  kil
.  T  ____ i ...... ................. .................... u  t . . .  t : ____  U 7  О л Ь л оkJ  rosnący w p ływ  w  masach 

bezpartyjnych, stworzyć mogą, a 
niekiedy i  stwarzają wśród towa 
rzyszy mniemanie, że w róg  jest 
pobity, że nic nam już z jego  stro 
oy nie grozi.

Takie nastroje prowadzić mu­
szą do zatraty czujności, a cza­
sem i  do m im owolnego tolerowa 
nia rozkładowej roboty. Dbałość
0 to, by do naszych szeregów nie 
przedostali się Indzie klasowo ob 
cy, karierowicze, lub jednostki 
zdemoralizowane — to jeden z 
podstawowych obowiązków każ­
dej organizacji partyjnej i każde 
go członka partii.

Niewątpliwą prawdą jest fakt, 
że ustalony przez statut PZPR 
sposób przyjmowania do partii 
utrudnia przenikanie do niej szko 
dników, jest jeonak rzeczą bez 
sporną, że wróg nie zaniedbuje 
żadnego środka, by osłabić i dez 
organizować siły postępu, a więc
1 partię, jego siłę kierowniczą.

Zrozum ienie przez członków
partii znaczenia nieustannej, co­
dziennej, trwałej, wyostrzonej czuj 
ności i kontroli, to niezbędny w a 
runek udaremnienia działalności 
w roga klasowego i  jego  agentów, 
szpiegów i  dywersantów  podzie­
mia, działających w  myśl instruk 
eji Waszyngtonu i Londynu.

W swej 4-miesięcznej pracy Ko 
lais ja Kontroli Partyjnej Zjedno 
czonej Partii natrafiła na wypad 
1H, kiedy do Partii przechodzili 
byli członkowie podziemnych or 
ganizacji, przefarbowani na de­
mokratów, zataiwszy swą przesz 
iość i prawdziwe oblicze. Brak 
należytej kontroli i zbytnia łat­
wość przyjmowania do partii ro­
botniczych w latach ubiegłych, 
pozwoliły na przedostanie się do 
niektórych organizacji partyj­
nych tego rodzaju jednostek.

AK wygląda „działalność" ta 
kich ludzi, mówią o tym fak 

ty7 — Janusz Skiba, komendant 
M. O. w Gubinie zataił swą u- 
przednią należność do NSZ, pro­
wadził zaciekłą rozbij acką kam­
panię przeciw zjednoczeniu par­
tii

Jerzy Szumowski, dyrektor Za 
fcładów Ceramiki Czerwonej w 
Gdańsku, to przedwojenny wiel­
ki przedsiębiorca budowlany, en­
tuzjasta pilsudezyzny. Również i 
podczas okupacji nieźle mu się

J

ku, firm budowlanych. W Polsce 
niepodległej, "lekkomyślnie zare­
komendowany został do partii. 
Będąc dyrektorem, prowadził on 
jawnie antypartyjną politykę per 
sonalną, nadto traktował brutal­
nie i szykanował robotników.

Obydwaj zostali, rzecz oczywi­
sta, wykluczeni z partii.

Inna kategoria szkodników, to 
karierowicze i krętacze, którzy 
zamiast zdobywać stanowiska wła 
sną zasługą i rzetelną pracą, uży 
wali legitymacji partyjnej, jako 
parawanu dla swych ciemnych 
interesów. %

Typowym przykładem takiego 
szkodnika —  marnej kreatury o 
wielkopańskich gustach, a cham 
skim odnoszeniu się do pracowni 
ków — jest Paweł Bojarski. Pra 
cował początkowo w Min. Apro­
wizacji Potem został członkiem 
zarządu DAL-Społem i przewod­
niczącym Komisji Rewizyjnej „Ba 
cutilu“.

Nie wiele znał się na tej bran­
ży, więc za niego pracowało 
dwóch fachowców. Kiedy w 1947 
roku „ВасиШ“ przeżywał ciężkie 
trudności finansowe, nie mając 
czym pokryć podstawowych wy­
datków, p. prezes zmusił dyrek­
cję do urządzenia mu pięknego 
»*Wnetu 1 zakupu nowego auta.

T YPOWO kapitalistyczny styl 
życia, kompletne lekceważe­

nie publicznego dobra, wymusza 
nie, pogróżki, straszenie ludzi, a 
nawet rękoczyny, pozostawianie 
pracowników godzinami pod 
drzwiami — oto jedna strona me 
dalu. A  druga — to większe i 
mniejsze „kanty“: luksusowy ży­
wot w Anglii, gdzie przekroczył 
swój aż nadto wysoki budżet; sa 
mowolne wydatkowanie wielkich 
sum na przyjmowanie gości zagra 
nicznych, wreszcie wymuszenie 
na zarządzie „Bacutilu“ wydania 
książki, której w rzeczywistości 
sam nie napisał, ale za to kazał 
sobie słono zapłacić. Oto garść 
szczegółów z „zasłużonego" ży­
wota...

Bojarski terroryzował swych 
współpracowników. Nie na wiele 
mu się to zdało; świadczy o tym 
wykluczenie Bojarskiego z partii 
na wniosek koła, które oceniło 
jego posterowanie, jako nie de­
mokratyczne i antvpai*tvine. Cen 
tralna Komicia Kontroli Partyj-

Po naprawionych już drogach
będq wozili chłopi Opola

sty znajdujące się na terenie groma 
dv.

'Mieszkańcy wsi Zadole w szybkim 
tempie naprawili drogę przez wieś dlu 
gośoi 3 km. Sołtys tej wsi mówi z dn 
mą: '

— Trzeba było widzieć, jak setki 
mężczyzn i kobiet, a nawet dzieci, 
pracowało, rywalizując między sobą.

Wieś Wrzelowiec na przestrzeni 8 
km. wysypała drogę białym tłuczonym 
kamieniem, a młodzież wespół z ochot 
niczą strażą pożarną wyremontowa­
ła świetlicę i remizę strażacką.

Chłopi gromady Kazimierzów czyn 
nie pomagali robotnikom przy budo 
wie mostu przez rzekę Kalinka.

Trzebiesza i G&ry Opolskie na 
swych gromadzkich zebraniach uch w a 
liły wysypać i obłożyć kamieniem 
wzdłuż ulic chodniki. Kluczkowice zaś 
przystąpiły do budowy szosy. Codziełi 
nie chłopa bezinteresownie dowożą 
furmankami na miejsce budowy pia 
sek i żwir.

— Urodzaj w rb. przewiduje się do 
bry — mówi sołtys gromady Góry 
Opolskie tow. Toś Bronisław — toteż 
powinniśmy należycie wyścielać mu 
droei do naszych zagród.

Wł. G-ski

bogate plony do stodół
Drobne kłosy żyta i pszenicy oraz 

falujące aksamitem lany jęczmienia i 
owsa rokują bogaty urodzaj. W  na­
szej wędrówce po terenie gminy zwie 
dzamy gromady Niedźwiada Duża, Za 
dole, Wrzelowiec, Kazimierzów, Trze 
bieszą, Góry Opolskie, Kluczikowice. 
Wszędzie spostrzegamy gorączkową 
pracę przy naprawie dróg.

Zapoczątkowany czyn wsj polskiej 
w przededniu Święta Ludowego w wie 
hi miejscowościach gminy już został 
wykomany lub też dobiega końca. 

Jesteśmy w gromadzie Niedźwiada 
Duża. Ze wspólnej inicjatywy organi 
zacjj PZPR ; koła Stronnictwa Ludo­
wego chłopi tutejszej wsi zobowiązali 
się oczyścić rów szerokości 7 metrów 
na przestrzeni 2 km. Do pracy przy 
stąpiła cała wieś.

— Pracujemy wszyscy, jedni z ło 
patą, a wielu z końm; przystąpiło do 
pracy — mówi sołtys ob. Gołębiow­
ski. — W ciągu 5 dni rów został 
oczyszczony. Długi, prosty, przypomi 
nający prawdziwy kanał. Drogę wy 
rGwnamo i naprawiono wszystkie mo

nej, do której mimo tak jaskra­
wych dowodów winy miał odwa 
gę się odwołać, zatwierdziła ostat 
nio tę decyzję, po szczegółowym 
zbadaniu sprawy.

Dla takich Bojarskich, czy in­
nych spryciarzy, posługujących 
się legitymacją partyjną dla 
swych prywatnych korzyści, nie 
ma miejsca w naszej partii. — 
Członkostwo partii może być tyl 
ko twardym, zaszczytnym obo­
wiązkiem, a nie źródłem korzy­
ści i przywilejów; członkami par 
tli —  tylko ludzie ideowi, ofiar­
ni i oddani.

P RZED partią stają coraz więk 
sze zadania. Tym rosnącym 

zadaniom towarzyszyć musi co­
raz większa czystość ideowa, 
zwartość polityczna, coraz bar­
dziej klasowe oblicze i wysoki po 
ziom etyczny.

Dlatego każdy członek partii, 
każda organizacja podstawowa, a 
zwłaszcza jej aktyw, zachować 
musi czujność klasową tak w  to 
ku codziennej pracy, jak i przy 
promowaniu nowych członków.

Pamiętamy o tym, że w życiu 
politycznym, tak, jak na froncie 
— wróg uderza zawsze w miej­
sc» słabe, nie osłonięte.

Takich słabych, nieodsłonię- 
tych pozycji nie może u nas być. 
Nie możemy pozwolić, aby Szu­
mowscy i Bojarscy prześlizgali 
się do szeregów partii i tuczyli 
się na pracy Zielińskich i Aprya 
sów.

Czystość partii, przodującego 
oddziału klasy robotniczej, to nie 
odzowny warunek realizacji jej 
programu przez wszystkie ogni­
wa. T. R.

Na Kongresie ZZ zrozumiałam
prawdziwy sens Polski Ludowej 

mówi delegatka pocziowców Maria Hak
Maria, Rak musiała ciężko przebi­

jać się przez życie, kiedy mąż jej 
zginął na Majdanku i została sama 
z synkiem. Nie załamywała rąk, 
leez wzięła się do pracy, by utrzy­
mać dziecko i siebie. Od 44 roku 
pracuje jako sprzątaczka w Urzę­
dzie Pocztowym Nr 1. Swą pracą i 
postawą potrafiła zdobyć sobie sza­
cunek i uznanie kolegów, czego do­
wodem, że pocztowcy wybrali Marię 
Rak swoim delegatem na Kongres 
Zw. Zawodowych.

Maria Rak wciąż jest jeszcze pod 
wrażeniem Kongresu. Nie potrafi 
po prostu o niczym innym mówić, 
jak tylko o tym, co widziała i sły­
szała w Warszawie na Kongresie.

— Prawdę mówiąc trochę się ba­
łam tego wyjazdu —  mówi ob. Rak. 

j —  Myślałam sobie: cóż ja, zwykła 
sprzątaczka będę tam robiła? Pew­
no nawet nie dopuszczą mnie do ni­
czego. Ale potem na Kongresie zro 
zumiałam jaka byłam niemądra. 
Tam dopiero pojęłam prawdziwy 
sens naszej nowej Polski.

Słuchałam wypowiedzi prostych 
robotników, widziałam, że większość 
tych, którzy zabierali głos, to nie 
dyrektorzy czy naczelnicy, ale pro­
ści jak ja ludzie, że śmiało mogli 
krytykować, mówiąc o tym, co jest 
dobre i co jest złe. Widziałam jak 
ich słuchano z uwagą nie tylko wte 
dy, gdy mówili jak należy praco­
wać, by osiągnąć jak najlepszą wy 
dajność, ale i wówczas, gdy wska­
zywali na bolączki, niedociągnięcia 
i potrzeby nasze. Zrozumiałam, że 
wszyscy jesteśmy równi, łe  jedna­
kie mamy prawa, ale i jednakie 
obowiązki, że jesteśmy naprawdę 
współgospodarzami kraju.

Na obradach siedzieliśmy razem 
z dyrektorem departamentu, jedli­
śmy z nim razem przy jednym stole, 
mieszkał w takim samym jak nasze 
pokoju. Byliśmy jednakowo trakto­
wani.

Sprawy, o których mówili robot­
nicy na Kongresie, to sprawy do­
tyczące nas wszystkich. Sprawy, o 
których często mówimy, na które 
często narzekamy. Widziałam, że 
wypowiedzi ich nie przeszły be» 
echa.

Wielkim przeżyciem było dla mnie 
przedstawienie w Teatrze Polskim 
Występowały robotnicze zespoły 
świetlicowe. Czegoś podobnego ni­
gdy nie widziałam. Nie przypusz­
czałam nawet, że robotnicy potrafią 
tak pięknie śpie#ać, tańczyć i przed 
stawiać. Pomyślałam sobie, że kie­
dy wrócę do Lublina, trzeba będzie 
opowiedzieć wszystkim kolegom jak 
tam było. Przecież jest n nas tyle 
młodzieży. Jak się przyłożą do pra­
cy, to czy i oni nie będą mogli uzy­
skać podobnych wyników?

Kiedy po powrocie z Kongresu 
przyszłam po raz pierwszy do pra­
cy, wszyscy mnie wypytywali jak 
tam było. Opowiedziałam Im o czym 
obradowano na Kongresie, jakie 
sprawy tam poruszano I jakie zapa­
dły uchwały.

Już z wszystkimi w naszych war 
sztatach stolarskich, samochodo­
wych i ślusarskich i z listonoszami 
podzieliłam się tym, co widziałam 
i słyszałam na Kongresie. Chciała­
bym Jednak, by wszyscy nasi pra­
cownicy dowiedzieli się jak tam 
było, jakie teraz przed nami stoją 
zadania i jak powinniśmy je reali­
zować.

Ни krańcach naszego województwa (V)

Komitet gminny PZPR w Bełzie
dobrze wypełnia swoje obowiązki

»Pan prezes< Dziechciarski zakończy swoją »dziaialność«
mianowicie, że pan/i prezesa nie ob- • Mimo, że warunki są doić trudne,Drugim, obok spraw młodzieżo­

wych, ważnym zagadnieniem dla Ko 
mii et u Gminnego w Bełzie jest uzdro 
wienie stosunków spółdzielni gmin­
nej. Mimo, iż sklepy je j prosperują 
zdawałoby się nie najgorzej, 
władze spółdzielcze nie stoją 
tu na wysokości swego zadania. W 
spółdzielni nie przeprowadza się żad 
nych kontroli, ponieważ... protokół 
Walnego Zgromadzenia Spółdzielni 
zginął w tajemniczy sposób jeszcze w 
marcu, a przed dwoma miesiącami w 
podobnie zagadkowych okolicznoś­
ciach „zagubiono** protokół zebrania 
Rady Nadzorczej. W  rezultacie wytwo 
rzyła się taika sytuacja, że przewodni 
czący Rady Nadzorczej tow. Leszczyń 
ski, będący jednocześnie przewodni 
czącym Gminnej Rady Narodowej i 
Gminnego Zarządu Zw. Sam. Chłop­
skiej, nie wie właściwie, czy jest prze 
wodniczącym Rady Nadzorczej, czy też 
nie.

Jednym z najbardziej niefortun­
nych posunięć obecnych władz spół 
dzielczych w Bełzie był wybór na 
prezesa spółdzielni ob. Wincentego 

Dziechciarskiego. Człowiek ten wyjel 
dża często w podróże ^służbowe**, 
nie tłumacząc się przed nikim z ce 
lów swoich wyjazdów, a uważając 
się za niepodzielnego pana i władcę 
na swym terenie nie pozwala miejsco 
wym władzom spółdzielczym wejrzeć 
w swą pracę.

Ze strony chłopów żywo interesują 
cych się akcją „H*‘ i biorących udział 
w kontraktowaniu trzody chlewnej) 
słyszymy skargi innego rodzaju. A

chodzą w ogóle sprawy przydziału pa 
szy dla zakontraktowanych tuczni­
ków. A trzeba wiedzieć, że chłopi z 
gminy Bełz odnoszą się do akcji ,,H“ 
z całym zrozumieniem, gdyż na zapla 
nowanych Э90, zakontraktowano tu 
665 tuczników.

W  czasie naszego krótkiego pobytu 
w Bełzie dotarło do nas wiele najroz 
maitszego rodzaju zarzutów, skiero­
wanych pod adresem p. Dziechciar­
skiego, że w wędliniarni, prowadzonej 
przez spółdzielnię, znajomym i kumo 
trorn sprzedaje się mięso, słoninę i 
wędliny w dowolnych iloSciach, nato 
miast innym klientom oferuje się tyl 
ko kaszankę. Rewizja przeprowadzo­
na w wędliniarni w dniu 16 kwietnia 
br. stwierdziła nadużycia. Poza tyoi 
nikt nie wie dokąd spółdzielnia wysy 
la masto, zakupione od chłopów, a pu 
bliczną tajemnicą jest tylko fakt, że 
pan Dziechciarski, będąc swego czasu 
referentem podatkowym, umorzył ks. 
proboszczowi bieżący i zaległy poda 
tek gruntowy na okrągłą sumkę... 
150 tys. zł.

Takiemu pojmowaniu obowiązków 
przez ,,działaczy“ spółdzielczych w ro 
dzajn p. Dziechciarskiego Komitet 
Gminny postanowił położyć kres. Po 
stanowiono nie tylko uzdrowić stosun 
ki w zarządzie spółdzielni, lecz i do­
pomóc w zorganizowaniu wzorowej 
mleczarni w Bełaie.

Inną znów sprawą, nad którą pra 
cuje Komitet Gminny PZPR w Beł­
zie, jest kwestia systematycznego szko 
lenia członków Partii.

gdyż Komitet nie ma jeszcze odpowied 

niej bibliotecaki, a wielu aktywistów 
— członków Komitetu ma ciężką pra 

cę zawodową, to jednak regularnie, 
dwa razy w miesiącu — w niedziele 

lub święta, miejscowi aktywiści partyj 
ni i ZMP_owcv odwiedzają koła gro 

madzkie, pomagając członkom Parti 
w terenie w poznawaniu zagadnień 

ideologicznych, omawiając aktualne 
sprawy polityczne i gospodarcze w 

sposób najbardziej jasny i przystęp­
ny. Grupy szkoleniowe są zawsze mile 
widziane i przyjmowane we wsi.

Myśli też bełzki Komitet Gminny i 

o pracy na odcinku kobiecym. W sa­

mym Bełzie organizuje się Koło Ligi 

Kobiet, a w czterech wsiach istnieją 

już aktywne Koła Gospodyń Wiej­

skich. Koło w Cebłowie zorganizowało 

nawet przedszkole. We wszystkich po 

czynaniach w dziedzinie pracy społecz 

nej wśród kobiet Komitet służy dobra 

radą i poparciem.

*  * *

Tak więc Komitet Gminny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w 

Bełzie, biorąc żywy udział w życiu 

gminy, interesując się bolączkami, 

wykrywając i tępiąc nadużycia- zdo 

bywa sobie zaufanie mieszkańców, 

którzy w Partii naszej widzą stcego 

przyjaciela, doradca i obrońcę.
F. Pr.
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Rekord świata
w dźwiganiu ciężarów

MOSKWA (PAP). — W  Kijowie 
odbyły się zawody atletyczne pod 
czas których mistrz ZSRR wagi 

lekkiej Wasyl Piwicń podniósł obu 
rącz 109,4 kg., ustalając nowy re 
kord światowy w podrzucie.

Dotychczasowy rekord światowy 
nalci<ił do Austriaka Fcina.

Howuru przegrał w Oslo
Mistrzostwa bokserskie Europy

Lublin na 3 miejscu
w  e y t f g o s z c z g

W drugim dniu zawodów strze 
leckich o mistrzostwo „SP“ w 
Bydgoszczy, w których bierze 
udział 150 zawodników z całej 
Polski, zespół Lublina drużyno­
wo zajął trzecie miejsce w strze 
laniu dokładnym na 25 m.

W pierwszym 
dniu bokserskich 
mistrzostw Eu­
ropy w Oslo ro 
zegrano 16 walk. 
Z Polaków wal 
czył Nowara (w. 
średnia) i prze­

grał z Jugosłowianinem Pavlicą. 
Po pierwszej wyrównanej run­
dzie, Polak otrzymał w II starciu 
kilka silnych ciosów, które nim 
wstrząsnęły, trzecią zaś rundę 
wygrał wysoko na punkty. Mimo 
to sędziowie przyznali zwycię­
stwo Jugosłowianinowi.

Udział w mistrzostwach biorą 
drużyny z 16 krajów. Pełne ósem 
ki zgłosiły: Belgia, Czechosłowa-

Repreientsila Lubelszczyzny
na o g ó l n o p o l s k i e  ig rz y s k a  s z k o ln e

W wyniku elimina 
cyjnych zawodów 
młodzieży szkolnej 
wyłoniono 24-osobo- 
wą reprezentację lek 
koatletyczną Lubel­
skiego Okręgu Szkol­
nego i 15-osobową 
reprezentację pływać 
ką. Poza tym pojadą 
siatkarki, siatkarze, 
koszykarze i szczy- 

plomiści. W składzie reprezentacji 
lekkoatletycznej Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego wystąpią: na 60 m — 
Kolasińska i Krychowska., w  skoku 
w dal — Kotowska i Mrozówna 
(Biała Podlaska), w  rzucie kulą — 
Zminkowska (Chełm) i Piszczówna 
(Puławy), oraz w  rzucie dyskiem — 
Zminkowska i Wójcikówna.

W konkurencjach dla chłopców 
będą startowali: na 100 m — Ku­
charski, K ifner; na 1500 m — Gier- 
liński (Chełm), Jackiewicz (Puławy)

DZISIEJSZE 
imprezy sportowe
Godz. •  rano — Trójmecz tenisowy 

na kortach przy nl. Okopowej. 
Godz, 12 — Pokazy gimnastyczne na 

boisku przy Nowej Drodze.
Po pokazach mecz piłki noincj 
Lublin — Zamoić.

Godz. 12 — Mecz piłki eoinej ZS 
„Gwardia" — ZS „Zwiqzkowie«“ 
na boiskn przy ul. Okopowej.

i Hałasa (Chełm); w  skoku wzwyż
— Drozd, Bogucki, Poleszczuk, w  
skoku w  dal — Niedziela, Polesz­
czuk, Kubicz; w  rzucie kulą — Wro 
na i  Papliński; w  rzucie dyskiem — 
Zdanowicz, Gałecki (Biała Podl.); 
w  oszczepie — Wrona i Zdanowicz. 
(Zawodnicy przy nazwiskach któ­
rych nie podano miejscowości są ze 
szkół lubelskich), t

Trzon reprezentacji pływackiej 
stanowić będą: Jawłowska, Mączka 
i Szawłowska. Poza tym pojadą: 
Majkówna, Gómiewicz i ew. Błaże 
jewska. W konkurencjach dla chłop 
ców startować będą: Okrasa, Pa­
wlak, Kiełbasa, Osiak, Jeleń, Wło­
darczyk, Sozański, Toczałowski i 
Ruszniak. /.

Jako kierownicy ekipy pojadą: 
nacz. Maź i wizytator Rajzner.

ro zp o c zę te
с ja, Finlandia, Francja, Węgry 
i Włochy, z Danii, Jugosławii, 
Szwecji i Norwegii startuje po 7 
zawodników, z Polski 5-ciu, z Ir 
landii i Holandii po 4 ze Szkocji
— 3-ch, z Anglii — 2-ch i z Au­
strii tylko jeden.

Kierownictwo ekip Czechosło­
wacji i Węgier zapowiedziało u- 
dział oełnvch drużyn obu tych

Turniej szachowy
Metalowców

Lubelski Oddział Związku Zawo 
dowego Metalowców zorganizował 
turniej szachowy. Odbywa się on 
w świetlicy Lubelskiej Fabr. Ma 
szyn Rolniczych przy udziale 20 
szachistów — robotników z nastę 
pujących zakładów pracy: TOR. 
Lub. Fabr. Masz. Roln., Lub Zakł, 
Mechaniczne i Fabryka Wag Spe 
cjalnych Nr 2,

Kierownictwo turnieju spoczywa 
w rękach tow, St. Wąsika.

państw w turnieju o „Błękitną 
Wstęgę". Jak wiadomo, turniej 
ten rozgrywany bywa corocznie 
na Wybrzeżu w czasie „Święta 
Morza".

300 uczniów w Zamościu
z t fo b i f fo

Ostatnio prze- 
ij prowadzone w e

I l! ' J II wszystkich szko
: JB '[ | łach średnich w 
.FtPl 1 1 Zamościu trójbo 

je lekkoatletycz 
ne jako dalszy 
ciąg próby na 
POSF. Konku­
rencja trójboju 

dla kobiet to: bieg na 60 m, skok 
w dal i wzwyż (dla starszych rzut 
granatem), dla mężczyzn zaś bieg 
100 m, skok w dal i wzwyż oraz 
rzut granatem.
Do próby stanęło ponad 300 ucz 

niów. Osiągnięto szereg dobrych 
wyników, w rzucie grana­
tem, w skoku w dal, oraz w po­
pularnej ,,stumetrówce“. (11)

ZZK Chełm—SKS Start 3:3 (2:1)
W Chełmie od­

było się rewanżo­
we towarzyskie 
spotkanie pomię­
dzy drużynami pił 
ki nożnej ZZK 
Chełm i SKS 
„Start‘‘ (Krasny­
staw). Mecz zakoń 
czył się wynikiem 
nierozstrzygniętym

Bełdowski wyjechał do Bukaresztu
W środę po po 

łudniu wyjecha­
ła do Bukaresz­
tu samolotem 
druga część eki­
py tenisowej na 
międzypaństwo­
wy mecz z Ru­
munią w dn. 17 

bm. W skład ekinv wchodzi kie 
równik drużyny Chalier, tenisi­
sta Bełdowski i red Tomaszewski.

Jędrzejowska, Skonecki i Pią­
tek przybyli już uprzednio do 
stolicy Rumunii z Czechosłowa­
cji, gdzie brali udziaf w kilku 
turniejach tenisowych. W ostat­
nim z nich, w Bratysławie, Sko­
necki pokonał w finale Krajcika 
6:3, 3:6, 5:7, 6:2, 6:4, w grze mie 
szanej zaś para polska Jędrzejów 
ska, Skonecki odniosła zwycię­
stwo nad Kroppovą i Becką 
(CSR) w stosunku 2:6, 7:5, 6:3.

3:3 (2:1). Do meczu tego drużyna ko­
lejarzy wystawiła najsilniejszy 
skład, chcąc się zrewanżować „Star 
towi" za porażkę w  pierwszym spot 
kaniu w Krasnymstawie.

Po rozpoczęciu gry obie drużyny 
przeprowadzają wypady. W 35 minu 
cie sędzia dyktuje rzut karny, który 
egzekwuje Chwaszcz i „Start" pro­
wadzi 10. W kilka minut później 
kolejarze wyrównują i jest 1:1. W 
40 minucie środkowy napastnik ko­
lejarzy mimo dogodnej sytuacji 
(bramka jest pusta) nie umiał zdo­
być punktu dla swej drużyny. W 
4 minuty później wypad drużyny 
chełmskiej kończy się zdobyciem 
bramki przez prawego łącznika.

W drugiej połowie gry drużyna 
„Startu” przeprowadza liczne i gro­
źne wypady pod bramkę kolejarzy. 
Jeden z nich kończy się celnym 
strzałem Wrzeszcza i jest 2:2. W 
15 minucie z zamieszania podbram­
kowego kolejarze ponownie zdoby­
wają prowadzenie, które „Start'1 wy 
równuje w  25 minucie przez Basiń­
skiego, ustalając tym samym wynik 
dnia 3:3. '

K R O N I K A
POKŁOSIE BIEGÓW NARODOWYCH 
W  POWIECIE ZAMOJSKIM

Według danych oficjalnych w teg»> 
rocznych Biegach Narodowych na te 
ronię powiatu zamojskiego startowa 
ło 1821 osób, z czego bieg ukończyło 
1644. Potrzebny czas na odznakę wy 
bitną osiągnęły 982 osoby, na zwykłą 
512 Kobiety stanowiły jedną trzecią 
ogólnej liczby startujących. Za naj­
liczniejszy udział i najlepsze wyniki 
gmina Radecznica otrzymała specjału® 
nagrodę.

POPISY ATLETYCZNE 
W  TYSZOWCACH

W  Tyszowcach odbyły się ostatnio 
propagandowe popisy ‘ atletyczne, w 
których wziął udział znany atleta 
łódzki S. Szlakiewicz oraz J. Żyłko 
wicz i Stępko. Popisy, na które złoży 
ly się: podnoszenie ciężarów, gięcie 
sztab żelaznych oraz łamanie podków, 
przyjęte były przez mieszkańców Ty 
szowca z dużym zainteresowaniem.

(zu)
PIERWSZY MECZ NA WŁASNYM 
BOISKU

Miody i rzutki fabryczny klub 
sportowy „Stal“ (Kraśnik) na boisku 
zbudowanym przez c z łon ków  klubu 
— rozegrał pierwszy w rb. mecz siał 
kćwki z Amatorskim Klubem Sporto 
wym (Kraimk) wygrywając w stosun 
ku 3:0 (15:6, 15:6, 15:6).

W  bieżącym tygodniu odbędzie się 
spotkanie rewanżowe, a 26 czerwca 
br. klub rozegra mecz siatkówki z 
drużyną siatkarzy z Janowa Lubelski* 
go. (W. S.)
PIŁKA RĘCZNA W  REJOWCU

W  ramach imprez sportowych, or­
ganizowanych dla uczczenia Kongre 
sn ZZ, odbył się w osadzie Rejowiec 
mecz piłki ręcznej pomiędzy drużyna 
mi ZKS Budowlani „Firley“ — ŹKS 
Związkowiec Ctrkrownia. Zwycięstwo 
odniosła drużyna Związkowca w sto 
sunku 4:2, (h. w.)

Pierwsze spotkania
trójmeczu tenisowego

Wczoraj na kortach przy ul. Oko 
powej rozpoczął się trójmecz tenb 
sowy AZS (Lublin) — Związkowiec 
(Lublin) —  Lublinianka.

Gralewski (Zw.) łatwo pokonai 
Smoleńskiego (L ) w dwu setach: 
6:1, 6:1. Herman (AZS) wygrał z 
Pojmańskim (Zw.) w 3 setach po za 
ciętej walce 5;7, 6:2, 6:1. W trze­
ciej grze Zalewski (AZS) łatwo po­
radził sobie z Pełczyńskim (L ) 6:1. 
W drugim secie przv stanie 4:1 pęka 
struna w rakiecie Zalewskiego, któ 
ry mimo to nie zmienia rakiety. 
Dzięki temu Pełczyński wyrównuje 
4:4. Po zmianie rakiety Zalewski 
wygrywa drugiego seta 7:5.

Wyniki czterech nasennych spot 
kań podamy w  numerze jutrzej' 
szym

KKśStfc; f a * . К A  JAWORSKI*
—  Nie. Widzę go po raz pierwszy. Ale słyszałem, 

słyszałem. Widzicie, my tutaj na północy znamy 
wszystkich. Nowiny chodzą na piechotę, pędzą na 
jeleniach. Czego się człowiek nie nasłuchał

— A więc któż to taki?
—  Człowiek godey uwagi. I wiecie, eksponat. Ja 

bym go umieścił w muzeum Arktyki. Dla pouczenia 
ptv pyrli ludzi.

—  Czy to prawda, co o nim mówią?
—  Widzicie, Sergiuszu Mikołajewiczu, jakby 

wam powiedzieć? Na północy nie zawsze odróżnisz 
prawdę od legendy. Kłamią tutaj. Kłamią artystycz­
nie i często bez celu. Piją herbatę — i kłamią, palą
— i kłamią. Spróbuj tu sprawdzić! Ten Karpuchin 
widocznie w swoim czasie nakłamał o sobie do syta 
i teraz rad by się odełgać, ale późno.

—  A więc to prawda, że jakoby miał być u bia­
łych?

—  Znowu powtarzam: nie wiem. Ale myślę, że

był. Przecież wy, Sergiuszu Mikołajewiczu, powinniś 
cie wiedzieć lepiej ode mnie. Wasz trust informacje
o nim zbierał?

—  Zbieramy. Przecież wiecie, że przedtem nikt 
się prawie tym w truście Tajmyrskim nie zajmo­
wał.

—  O to właśnie chodzi, że nikt. I dlatego na pół 
nocy przebywają różni ludzie. Wziąć choćby tego 
Karpuchina. Przecież to oszust...

—  No a czukocka sprawa? Słyszeliście?
—  Słyszałem, oczywiście. Słyszałem o tej histo 

rii jeszcze na Czukotce. I znowu nie wiem ile w niej 
prawdy. Ale uciekł stamtąd. To fakt. I teraz nie mo 
że tam nosa pokazać. Brudna sprawa. Czuk­
czowie andyrscy dotychczas odgrażają się że się z 
nim policzą.

—  No, a jego żona? Właśnie ta Czukczanka... 
Czy to prawda, że on ją...

—  Do grobu wpędził? —  kierownik uśmiechnął 
się. —  Wiecie, dzisiaj, kiedy popatrzyłem na niego, 
uwierzyłem w to.

—  I ja.
Milczeliśmy przez chwilę.

* —  Ileż to jeszcze różnych mętów gnieździ się na 
północy! —  westchnął nagle kierownik. —  Przecież 
ten Karpuchin. To nawet nie poszukiwacz przygód. 
To —  pasożyt, ot kto. Byli, wiecie awanturnicy, no 
ci —  co krwią .grabieżą, sianiem przerażenia zdoby 
wali północ. Albo jeszcze poszukiwacze złota „ko­
pacze", którzy wpadali do kopalni, wymywali dużo 
złota i wlekli worki ze zdobyczą przez tajgę na sa­
neczkach, aby przepić, przehulać wszystko w pierw­

szym większym mieście. Albo awanturnicy politycz­
ni, ci, którzy organizowali tu na kresach spiski, 
terroryzowali tubylców i kończyli, jak należy, pod 
ścianką. A więc Karpuchin to nawet nie awanturnik. 
Ale z awanturnikami przestawał ,kumał się z nimi. 
Jak pasożyt. Wszędzie, gdzie awantura, szukajcie —  
a znajdziecie Karpuchina. Jest tam, — tam się można 
pożywić, tam karmią. On nic nie umie robić, nie 
chce. Oto przyjechał tu teraz do mnie. I przecież 
jest pewien, wie, że go będę karmił. Nic się nie po­
radzi. „Gość na północy to osoba święta". Ale dla­
czego ja mam karmić tego próżniaka? Przepraszam 
bardzo! A przecież będę. Bo jakżeż inaczej? Pienię­
dzy nie ma i nawet nie mogę obiadów sprzedawać. 
Och, dawno, dawno już należałoby wprowadzić u nas 
na północy, prawdziwą gospodarkę pieniężną. Dla­
tego właśnie wielu oszustów i próżniaków. Włóczą 
się tak od zimowiska do zimowiska i karmią się. A 
wy jeszcze, trust, rozdajecie szczodrą ręką awanse.

—  Ja już myślałem o tym, Mikołaju Wasylewi 
czu. Chcę o tym w truście porozmawiać.

—  Porozmawiajcie! Ja już mówiłem nieraz. 
Mówiłem i o Karpuchinie. I zasyczeli mnie. Bo hk 
to! Przecież, —  uśmiechnął się złośliwie, —  przecież 
ten Karpuchin był tu przed dwoma laty znaną oso­
bistością. Nie uwierzycie. Stary mądry polarnik! 
Osobliwość! Jakiś przejezdny dziennikarz spreparo 
wał o nim opowieść z całymi honorami... Były w niej 
i legendy Dalekiej Północy, i milczenia tundry, i 
okropności —  koloryt! Cóż z tego, że Karpuchin nie 
wykonał ani razu Dianu futrzanego? Za to —  kolo­
ryt I (C. d. n.)
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Spółdzielnia Mleczarska w  Lu b lin ie
rozrasta się coraz bardziej
A le  w K o d e ń c u  m l e k o  m a r n u j e  s ię

lS?°|o p l a n u  z a  m a ]
Centrali Mięsnej w Zamościu

Dzięki interwencji Rządu upo­
rządkowaliśmy już rynek zbożo­
wy i mięsny, a spekulacja na 
tym odcinku jest zjawiskiem 
przypadkowym. Bieżącej wiosny 
przystąpiono do organizacji ryn­
ku warzywniczo -  owocarskiego, 
natomiast na rynku mleczarskim 
pozostaje w naszym wojewódz­
twie jeszcze wiele do zrobienia. 
Chłop drobnorolny i średniorol­
ny zaczyna dostawiać masowo 
mleko do spółdzielni mleczar­
skich, a palącą sprawą jest uch­
wycenie całej podaży na tym od 
cinku.

Powiat lubelski jest jednak 
jednym z tych w województwie 
gdzie sieć punktów zlewu jest 
najgęściejsza i umożliwia ludno­
ści stały zbyt produkowanego 
mleka. Mleko drobnych gospo­
darstw w powiatach odległych 
nie jest jeszcze zbierane przez 
mleczarnie spółdzielcze.

PRZYMUSOWE
MARNOTRAWSTWO

We wsi Kodeniec pow. wło- 
dawskiego mieszkańcy mamotra

KRAŚNIK
Młodzież szkolna z Kraśnika, zrze­

szona w  ZMP, zajęła się niwelacją 
placu Domu Ludowego. W pracy 
wyróżnili siQ ZMP-owcy — 1' 'one 
Wojtaszek 1 Henryk Gościniak, ju­
nacy „SP“ — Kulpa, Kotuła, Ko­
białka. Salatycki, Mazurek i z ’ ZHP
— Jach i Dziewiński. Grupa ta osią 
gnęła 150Vo wyznaczonego planu 
pracy. Junacy „SP“  z Gimnazj-m 
Ogólnokształcącego prawdopodobnie 
też nie pozostaną w  tyle.

•
REJOWIEC

W świetlicy cementowni „F lrl-. “  
został organizowany kurs szkole­
nia partyjnego, w  którym bierze 
udział 120 członków PZPR. Zapo­
znają się oni w  ciągu 40 godzin wy­
kładów z historią ruchu robotnicze 
go, zadaniami Zw. Zawodowych i 
Rad Nakładowych oraz z innymi 
zagadnieniami, związanymi z u- 
chem robotniczym. Ńa zakoń'1" ile 
kursu Mbędą ;ię seminaria. Kurs 
prowadzi tow- Gniazdowski.

TOMASZÓW LUBELSKI
Na miejsce dawnego pełnomocni 

ка PCK na pow. tomaszowski mia 
nowano z dniem 10 bm. ob. mgr. 
T. Duszniaka. Oddział Pow. w  To­
maszowie położył wielkie zas* gi 
w  niesieniu pomocy - - "  "'dniej*-’ ?!

(ls) —  Osada Łomazy w  powiecie 
Biała Podlaska posiada kilka tysię 
cy mieszkańców, którzy chcieliby

Straż Pożarna  
walczy z posuchą

W związku z ostatnimi upałami 
I brakiem deszczu Straż Pożarna w  
Zamościu ratuje od zagłady trawniki
i skwery polewaniem, skraplając 
równocześnie ulice miasta. Walkę 
Straży Pożarnej z posuchą i kurzem 
społeczeństwo przyjęło z uznaniem.

wią wielkie ilości mleka nie z 
własnej winy, lecz tylko dlate­
go, że dotychczas nikt nie zain­
teresował się możliwościami sku­
pu. Gospodarz Jan Wawryszczuk 
z Kodeńca posiada np. 2 krowy, 
od których codziennie otrzymuje 
około 35 1. mleka. Rodzina spoży 
wa z tego kilka litrów, a reszta, 
jak powiedział ob. Wawryszczuk, 
„marnuje się“, ponieważ nie ma 
komu go sprzedawać. Mleko peł 
nowartościowe jest w wielkich 
ilościach podawane świniom, a 
często spotyka się w Kodeńcu 
wypadki, że konie poi się mle­
kiem zamiast wodą. Należy tu 
wspomnieć, iż okolice Kodeńca 
obfitują w liczne pastwiska i do 
brą paszę. Mieszkańcy skarżą się, 
iż nie małą gdzie dostarczać mle 
ka. Zresztą brak spółdzielni mle­
czarskiej odczuwa się nie tylko 
w Kodeńcu, lecz na terenie całe 
go powiatu włodawskiego. Możli 
wości dostarczania mleka przez 
Kodeniec przekraczają 2 tys. li­
trów dziennie.

Dlatego też kierownictwo Okr. 
Zw. Spółdzielni Mleczarsko - Jaj

ludności I dotkniętym klęskami ży­
wiołowymi. Prowadzi on również za 
pośrednictwem kół szkolnych- P C I  
zb!*-kę ziół leczniczych, za cę -->>0- 
dzież otrzymuje paczki PC K .' (td).

Przed ’ !Iku tniaml odbyło się w 
T  aszowie zebranie przedstawicieli 
partii, władz administracyjnych i 
spółdzielczych łem powołań' "o 
życi Pow. Kom. Współzawodnictwa 
P  asy na terenie gowiatu. Zadaniem 
komitetu jest propagowanie p у 
partyinoj. Na czele komitetu 1 
mgr Dusz ’ zaś jego zast^pc^ 
wybrano tow. Mieczysława Mazur­
ka. (td).

(ll) — W  Zamościu dają » i (  słyszeć 
coraz częściej głosy oburzenia pod 
adresem fryzjerćw, te zbyt drogo li­
czą za swoje usługi, a przy tym me 
zawsze są uprzejmi. Najważniejsze 
jednak — że nie stosują środków de 
zynfekcyjnych.

O słuszności narzekań przekonał się 
jeden z naszych korespondentów na 
własnej skórze. Wybrał się on do za

oglądać jak najczęściej filmy. Ło­
mazy posiadają nawet obszerny lo­
kal, mogący pomieścić ponad 5 tys. 
osób. przystosowany do wyświetla­
nia filmów W dzień można byłoby 
je wyświetlać dla mieszkańców z 
terenu gminy, a wieczorem dla lud 
ności z Łomaz. W obu wypad­
kach frekwencja jest zapewniona 
Niestety kino objazdowe stroni od 
Łomaz i ostatni raz zawitało tu 
przed dwoma miesiącami. Ludność 
jest pozbawiona wskutek tego jedy

czarskich winno zwrócić cały 
swój wysiłek na zorganizowanie 
punktów skupu we wsiach, nie 
mających możności dostaw do po 
bliskiej spółdzielni mleczarskiej, 
aby zapobiec przymusowemu mar 
notrawstwu tego ważnego produk 
tu spożywczego, (rz)

(zu) W osadzie Tyszowce naprze­
ciw Domu Ludowego rozłożył się i 
leży od 5 lat „tygrys*1 — wrak ponie 
mieckiego czołgu. Zostawił ge oku­
pant w uc.eczce po boju w Tyszow 
cach w 1944 r. Czołg jest ulokowa­
ny w  rozwidleniu trzech, wiodą­
cych do Zamościa, Łaszczowa i Mir 
cza szos, a. zajmuje blisko połowę 
drogi, stanowiąc poważną przeszko 
dę w  ruchu kołowym. Stanowi on 
niebezpieczeństwo, gdyż w lufie 
działa znajduje się niewystrzelony 
pocisk. Mimo, że od czasu ukończę 
nia działań wojennych upływa 5 
lat, czołg stoi. Jedyne oo uczyniono 
—to sporadyczny demontaż części, 
nadających się do odkręcenia, do­
konywany nocami przez niektórych 
przedsiębiorczych mieszkańców osa 
dy, Były tu kilkakrotnie jakieś ko­
misje, ale skończyło się ostatecznie 
na tym, że „tygrys" wznosi nadal 
nabitą lufę, wycelowaną w  jeden 
z domów.

Na placu szkolnym w  Tyszowcach 
stoi również niemiecka haubica. 
Ostotn-'o posadzono koło niej fasolę
i obstawiono tyczkami. Haubica bę 
dzie miała malownicze otoczenie 
Nikt się jakoś nie spieszy do zużyt 
kowania w  inny sposób dużej Ilo­
ści pożytecznego żelaza 1 usunięcia 
grożącego niebezpieczeństwa.

kładu ob. Wawrzyszczaka, chociaż go 
ostrzegano: „N ie chodź lam, człowie 
ku, bo wrócisz z naderimętym gard- 
dłem“ !

Zasiadł sobie na krześle i czekał 
cierpliwie. Za chwilę podszedł do nie 
go chwiejnym krokiem jakiś jego­
mość, więc poprosił o ostrzyżenie 
„nisko“ . Mistrz brzytwy i nożyc wziął 
się w mig do roboty. Chwycił młode, 
go człowieka za czuprynę i począł wo 
jowniczo operować nożycami, zakłuwa 
jąc raz po raz swego klienta w skórę. 
Obchodził się z nim jak z trupem, a 
na jakąkolwiek reakcję klient nie 
mógł sobie pozwolić, ponieważ zro 
biło mu się mdło od nieznośnego za 
pachu alkoholu. Przykra operacja 
Zakończyła się kilku pociągnięciami 
brzytwą po karku, przy czym ofiara

(sp) — Hasła ,,radio pod każdą 
Strzechą" nie docenia Oddz. Pol­
skiego Radia w  Lublinie, który nie 
dawno zainstalował w  Bełżycach 
urządzenia radiowęzła, mającego 
obsługiwać Bełżyce i okoliczne wio 
ski- Ludność oczekiwała z niecier­
pliwością tej kulturalnej rozryw­
ki, ponieważ dotychczas nie ma w 
Bełżycach świetlicy ani biblioteki, 
a kino objazdowe zawitało aż dwa 
razy w  ciągu dwóch lat. Radość г 
powodu założenia radiowęzła nie 
trwała zbyt długo, bo гага* po uru 
chomleniu zamiast pogadanek l au’

(II) — Po zlikwidowaniu Spółdzicl 
m Zbyta Produktów Zwierzęcych, po 
wstała w Zamościu Centrala Mięsna, 
druga z rzędu co do wielkości po Lu 
blinie. Obejmuje ona swoją działał, 
nością powiaty zamojski, hrubieszow 
ski, tomaszowski i biłgorajski.

Pertraktujemy obecnie z Р. B. N. o 
wydzierżawienie specjalnego budynku 
w Janowicach, gdzie jeszcze w tym 
roku urządź] się wzorową tuczarnię 
dla 1-000 świń — mówi przedsiębior.

Dodajmy, że niedaleko czołgu 
znajduje się knajpa pod uroczą na­
zwą „Pod tygrysem". Widocznie je j 
właściciel jest pewien, że wrak czoł 
gu nie prędko zostanie usunięty. 
Jak dotychczas ma niestety rację.

Nowe koła TPPR w Białej
(ls) —  Do Białej Podlaskiej przy­

była ekipa instruktorów TPPR z Lu 
blina pod kier. ob. Paphńsfriego, któ 
ra rozpoczęła na terenie miasta i po 
wiatu zakładanie kół TPPR. Prelegen 
ci odwiedzili wszystkie szkoły średnie 
W  każdej z nich powstały 2 lub 3 ko 
ła TPPR.

(kk) — Dnia 8 bm. pełnomoc­
nik Rządu do walki z analfabe­
tyzmem w Hrubieszowie powo­
łał Powiatową Komisję do walki 
z analfabetyzmem, w skład któ­
rej weszli przedstawiciele partii
l organizacji społecznych. Komi­
sja odbyła tego dnia pierwsze ze 
branie, na którym zapadła uch­
wała, iż w dniu 20 czerwca br- 
przeprowadzi się rejestrację anal 
f|betów na terenie całego powie 
tu. W związku z rejestracją człon

zabiegów poczuła w okolicy uszu go 
rąco. Po takim oszlifowaniu ,,z grab 
sza” fryzjer mimo chwiejnych nć̂ g 
skłonił się przykładnie i powiedział 
„dziękuję*". Ostrzyżony o nic już nie 
pytał, zapłacił 90 zł. za niemiłą opera 
cję j uciekł z zakładu. W  domu nie 
mógł się poznać, był zeszpecony w 
niemożliwy sposób, a za uszami I na 
karku czerwieniły strugi skrzepłej 
krwi. N j drugi dzień ,,obcio«aoy kark" 
pokryły czerwone krosty. Na lekarza
i lek; wydał młody człowiek 3 tys. zł.

Co o tym myśli Komisja Sanitarna 
w Zamościu? Dlaczego fryzjerzy nie 
trzymają się cenników . nie stosują 
się do żądań klienteli? Podobne wy 
padki zdarzyły się nie tylko nasze­
mu korespondentowi, ale wielu oso­
bom z Zamolcia.

dycji popłynęły z głośników niezro 
zumiałe piski warczenia i gardło­
we dźwięki. We wsiach nie słysza­
no nawet pisków.

— Jak informuje kierownik miej 
soowego radiowęzła, ob. Aleksan­
der Salamandra — wzmacniacz jest 
za słaby na obsługę 250 głośników. 
A  przewiduje się zainstalowanie 
ich dwa razy więcej, o ile miesz­
kańcy nie zrażą się dziwnymi au­
dycjami, spowodowanymi zbyt sła­
bym wzmacniaczem.

Bełżyce 1 okolice czekała na us­
prawnienie radiowęzła.

czy kierownik ob. Zbigniew Sprawka.
— Naszym „wiecznym** zajęciem jest 
opieka nad taborem samochodowym. 
Posiadamy co prawda aż 10 maszyn, 
ale są one w ciągłym ruchu, służą 
zresztą wielkiej sprawie — kontrak 
taejl. Żaden wóz nie może się zepsuć. 
Nie pozwoli na to dzielna drużyna me 
chaników j szoferów.

Bekony dostarcza się bezpośrednio 
do Państw. Wytwórni Mięsnej Nr (>4 
w Lublinie, Większa część mięsa wę 
druje pociągami do wielkich ośrodków 
przemysłowych Śląska. Zresztą proszę 
popatrzeć na wykazy. Plan majowy 
przewidywał dostarczenie 320 ton mię 
sa, a wysłaliśmy 510.544 kg, samego 
tylko mięsa, na sumę 152.548.000 zł., 
czyli, i.t plan miesięczny wykonaliś­
my w 157*/*.

W  kontraktowaniu trzody chlewnej 
najlepiej spisała się gmina Stary Za 
mość, za nią zaraz zajęła miejsce gm. 
Nielisz, a trzecim t  rządu jest Sułów. 
Najgorzej spisała się gmina Krasno­
bród ,gdzie widocznie trzeba rozwi­

nąć odpowiednią akcję propagando­
wą, by chłopi zrozumieli, jak gdzie 
indziej, własny interes | zdali sobie 
sprawę, że przyczyniając się do rc 
alizarjl pianów gospodarczych, poprj 
wlają byt własny i swoich dzieci.

kowie Komisji wyjadą na tereny 
gmin na okres od 14 do 16 czerw 
ca br. celem zorganizowania 
prac, związanych z rejestracją.

Oam m eazi
korespondentom

Ij, ZAMOŚĆ. — Artykut o 
szkole przemysłowej ukaże się. 
Dotychczas rozporządzaliśmy nie­
wielką przestrzenią i artykuły 
czekają w teczce na swoją kolej• 
kę.

fk, ZAMOSC. —  Zdjęcie ze 
Zlotu Młodzieży za ciemne, nie 
uda się zrobić odbitki. Zwrócimy 
za kilka dni. Sprawozdanie ze 
zlotu już zamieściliśmy.

zu —  Ostatnio wysłaliśmy ho­
norarium za okres 1— 15 maja 
br. O pomyłce nie może być mo- 
wy, gdyż obliczenia prowadzimy 
fc 'Azo dokładnie. Potrzebny eg- 
gtruplarz oazety wyślemy, jeśli 
tyW- będzie na składzie.

jp, ZAMOŚĆ. — Notatkę o Wi­
dowisku, urządzanym przez Lic. 
Sztuk Plastycznych, nadesłało kil 
ku korespondentów. W  takich 
wypadkach wybiera się najlepiej 
zredagowane. Trudno teraz usta­
lić, czy do kroniki wzięto Wasz 
materiał czy drugiego korespon~ 
denta.

„S Z T A N D A R  LU D U “  
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni* 
za S 3ół<izie!nia Wydawnicza „Pra 

sa" Redakcja i Administracja Lu 
blin, 3-go Maja t4. Telefony: Re- 
Hnkcja 2П-04, Redaktor Naczelny 
ЭВ-ОЗ. Dvrektor 1 Administracja 
34-56. Kolportaż 39.02 Buchal­
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Nowa struktura Kół Naukowych
umożliwi słudentom właściwq pracę

Okólnik Ministerstwa Oświaty 
z dnia 19 maja br. zatwierdził ra 
mowy statut Koła Naukowego i 
przez to została uregulowana pra 
ca na tym odcinku życia społecz 
nego młodzieży akademickiej.

Nowy statut jest owocem szero 
kiej dyskusji, przeprowadzonej 
w Kołach Naukowych. Przewidu 
je on dwie formy organizacyjne.

Pierwszą z nich są Wydziało­
we Koła Naukowe na wydziałach 
o jednolitym charakterze. Funk­
cje administracyjne spełnia nie­
wielki liczebnie zarząd, który —  
będąc wyposażony przez statut w 
odpowiednie prerogatywy — po­
siada prawo wglądu w cało­

kształt pracy Koła i faktycznie I sób prawo do reprezentowania 
kieruje jego działalnością. J potrzeb naukowych ogółu studen

Drugą formą organizacyjną są ' tów wobec profesorów. 
Wydziałowe Stowarzyszenia Kół Bardzo ważną rzeczą jest two- 
Naukowych na tych wydziałach, j rżenie w Stowarzyszeniu takich 
na których przewiduje się specja j  ilości kół, aby z jednej strony 
lizaćję od pierwszego roku stu- uniknąć niepotrzebnego rozdrob 
diów. Forma ta pozostawia Ko­
łom pewną samodzielność i poz­
wala na zachowanie tradycyjnej 
nazwy. Konsoliduje ona działal­
ność naukowo - soołeczną wszyst 
kich studentów Wydziału i lik­
widuje anachronizmy układu w 
nostaci kółek i kółeczek. Zarząd 
Stowarzyszenia staie się najwyż­
sza władza studencką na terenie 
w ypa łu  i zdobywa w ten spo-

Kursy M i B l w a i i o i i w s  Н И Р
dla kandydatów na wyższe uczelnie

nienia, a z drugiej dostosować 
schemat organizacyjny Stowarzy

Od 8 do 27 sierpnia br. Zarząd
Główny Związku Akademickiej Mło 
dzieży Polskiej organizuje w  całym 
kraju 3-tygodn.owe Kursy Przed­
egzaminacyjne dla kandydatów na 
wyższe uczelnie.

Program kursów obejmuje pow­
tórzenie i uzupełnienie wiadomo­
ści z zakresu szkoły średniej ze spe 
cjalnym uwzględnieniem nauki o

____  , , , . . .  . , , Polsce i świecie współczesnym.
szema do tak zróżnicowane! struk ZG ZAM P przewiduje trzy typy

kursów matematyczno - technicz-

Udział studentów polskich
w Festiwalu Młodzieżowym w Budapeszc.e

W okresie od 14 do 28 sierpnia 
odbędzie się w  Budapeszcie wielki 
Festiyal Młodzieżowy, urządzony 
przez Światową Federację Młodzie 
ży Demokratycznej i Międzynarodo 
wy Związek Studentów.

W Festiyalu weźmie udział około 
10 tys. uczestników. Jest to pierw 
sza impreza tego typu, podejmowa­
na wspólnie przez młodzież nieaka- 
demicką i studentów. Stanie się ona 
potężną i wielką manifestacją 
ihłodzieży uczącej się, pracującej i 
studiującej, młodzieży, która doma 
ga się trwałego pokoju i  prawa do 
nauki. I  będzie ona równocześnie 
wyrazem solidarności i  jedności po 
stępowej młodzieży świata.

W Festiyalu weźmie udział około 
800 uczestników z Polski. Szczegó­
łowy program obmyślany został 
przez pracujący już od dwóch mie 
sięcy w  Warszawie Komitet Festi- 
yalowy w  porozumieniu z organiza 
torami w  Budapeszcie. Studenci na 
si wezmą udział w  igrzyskach spor 
towych.

Studencki Podkomitet Festiyalo- 
wy opracowuje specjalną książkę, 
Informującą o życiu i pracy studen 
tów polskich. Będzie to obszerne 
wydawnictwo monograficzne, oma­
wiające historię wyższych uczelni 
w  Polsce, dzieje ruchów postępo­
wej młodzieży akademickiej, oraz

osiągnięcia współczesne z szerokim 
potraktowaniem zagadnień gospodar 
czo -  politycznych.

Przygotowuje się również specjał 
ną wystawę studencką. Jedna część 
wystawy włączona będzie do pol­
skiej wystawy ogólno -  młodzieżo­
wej, druga natomiast zajmie część 
pawilonu Międzynarodowego Zwiąż 
ku Studentów. Wykonanie prac i 
projektów wystawy zostało pomie­
rzone kolegom z Wydziału Archi­
tektury Politechniki Warszawskiej 
i Akademii Sztuk Pięknych w  War 
sza wie. Wystawa ta ma mieć cha­
rakter informacyjny. Znajdą si% 
tam prace studentów uczelni arty­
stycznych (rzeźby, obrazy itp.)

Poważny udział w  Festiyalu wez 
mą akademickie siły artystyczne:

—  30 sol;«tów w  zakresie wokal­
nym i instrumentalnym, w y­
branych na podstawie ogólno­
polskich eliminacji,

—  chór studencki,
—  12-osofoowa grupa taneczna z 

Krakowa,
— orkiestra akademicka,
— zespół taneczno -  wokalny 

„Kram z łMosenfcami". reżyse­
rowany przez Leona Schellera.

Komitet Festlyalowy pracuje bar 
dzo intensywnie. Czasu już zostało 
niewiele, a polskie zespoły muszą 
prezentować się jak nailepiej.

tury, jaką mają Wydziały Huma­
nistyczne i Matematyczno - Przy­
rodnicze *

Cały ciężar działalności nauko 
wej, samokształceniowej i spo­
łecznej Koła tak wydziałowego 
jak i wchodzącego w skład Sto­
warzyszenia jest przeniesiony na 
zespoły. Nowe cele postawione 
przez statut Kołom Naukowym 
wymagają od nich zaktywizowa­
nia całej masy studenckiej i wcią 
gnięcia jej do czynnej pracy w 
Kole. Zadania te powinny speł­
niać zespoły tworzone w ten spo 
sób, aby każdy student zależnie 
od swych zdolności i zaintereso­
wań znalazł odpowiednie pole 
działania i mógł się rozwijać.

Pewne sformułowania statutu 
dotyczą również stanowiska ku­
ratora Koła, który w obecnym 
zrozumieniu przestaje być nad­
zorcą, pilnującym młodzież, a 
jest jej prawdziwym doradcą i 
-'piekunem.

Należy się spodziewać, że no­
wy statut usunie jeżeli nie wszy 
stkie, to w każdym razie więk­
szość dotychczasowych błędów 
oracy Kół Na”kowvch i umożli­
wi im zajęcie należytej pozycji 
w życiu młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach.

ne, przyrodniczo - medyczne i hu­
manistyczno - społeczno - prawne.

W vH^riwcam i na kursach będą na 5.

nauczyciele szkół gimnazjalnych i 
profesorowie wyższych uczelni. 
Nauka na kursach jest bezpłatna.

Ponadto dla uczestników kursów 
zorganizowane zostaną bursy i sto 
łówki. Kandydaci na kursy winni 
się zgłosić w  dn. od 17 czerwca do 
5 lipca do Biur Informacy nych 
ZAMP, mieszczących się przy wszy 
stkicb Zarządach Okręgowych Zw. 
w  celu wypełnienia odę>ow!ednich 
kwestionariuszy.

*  *  *

Biura Informacyjne ZAM P miesz 
czą się w  Lublinie, ul. Hipotecz-

Sprawa podręczników
musi być wreszcie załatwiona

Wiele się mówi i pisze o braku pod 
ręczników akademickich. Narzeka się 
i zupełnie słusznie na zniszczenia, ja 
kie w tej dziedzinie poczyniła wojna. 
Ile dzieł naukowych przygotowanych 
do druku przepadło, na których opra 
cowanie trzeba czekać lata całe.

Nad tym ubolewamy • nic na to nie 
poradzimy. Będziemy się dalej uczyć 
z przestarzałych, trącących już mysz>ką 
pod względem formy i treści'podręcz 
ników. Ale jednego nie możemy daro 
wać: dużo opracowań naukowych, czy 
to z dziedziny nauk humanistycznych, 
czy przyrodniczych ,wvszło po wojnie. 
Wielu studentów mogto je sobie zaku 
pić. Nie wszystkich jednak stać było 
na to. I ci zapytują się, z czego mają 
się uczyć, skoro biblioteki publiczne 
okazały się niedbałe ; nie zakupują 
ostatnich nowości? Już nie mówi się 
o ostatnich, bo książka Tadeusza Mie 
lewskiego , .Zarys językoznawstwa 
ogć'lnego“ , wydana przez Towarzystwo

Rolnicy przy budowie
Miasteczka Uniwersyteckiego

Zrozumienie potrzeby rozbudowy 
naszego Uniwersytetu i postawa 
społeczna studentów Wydziału Roi 
nego popchnęła nas do pracy. Każ­
dy słuchacz w  oznaczonym dniu i 
godzinie dla danego roku i wydzia­
łu wziął udział w  pracy przy budo 
wie Miasteczka Uniwersyteckiego.

Do kopania ubitei ziemi pełnej 
cegły, kamienia i różneeo żelastwa

potrzeba było rąk krzepkich. Mimo 
to pracowano z ochotą. Każdy cie­
szył się, widząc w  wyobraźni wznie 
siony wspólnym wysiłkiem gmach 
z otwartymi, pełnymi słońca okna­
mi, za którymi kryją się schludne 
pokoiki, przeznaczone na mieszka­
nia dla młodzieży akademickiej, co 
już po nas wejdzie w  mury uczelni.

„Rolnik"

Ludoznawcze w Lublinie (I tom)( wy 
szła więcej niż rok temu, a nie ma je j 
ani w bibliotece Łopacińskiego, ani 
w uniwersyteckiej.

Cóż mówić o podręcanikach przy. 
rodniczych ,skoro humanistyczne, któ 
rym niewiadomo dlaczego więcej się 
w  bibliotekach lubelskich poświęca 
uwagi, nie są kompletowane.

Brak funduszów nie będzie napewno 
tłumaczeniem pracowników biblioteki, 
bo na takie rzeczy dziś są napewno 
pieniądze. Więc cóż...? Z. D.

Przypominany 
o w c z a s a c h

Termin składania podań o wy­
jazd do domów wypoczynkowych i 
obozów społeczno -  wypoczynko­
wych został przesunięty do dnia 18 
czerwca.

Przypominamy, że obozy społecz­
no - wypoczynkowe są bezpłatne i 
obowiązuje tylko do 2 godzin 
dziennie pracy społecznej. DO ni» 
zaliczamy:

1) kursy dla analfabetów,
2) akcję sanitarną,
3) akcję kulturalno - oświatowo * 

rozrywkową.
Prócz tego program obozu będzie 

zawierał: wycieczki, rozrywki, im­
prezy artystyczne, Imprezy sporto­
we.

Wszyscy akademicy frontem do
wczasów!

Lisi cf ж Pro#|i

NAD UOICAMI WSCHODZI SŁONCE
(Od własnego korespondenta „Sztandaru Ludu")

Praga, w  czerwcu 1949 r.
Prowadzi nas w  bok żółta strzał­

ka: „Lidice 2 km‘‘. Gdzieś w  poło­
wie drogi przeglądam „Rude Pravo“ . 
Na ostatniej stronie widnieje mała 
notatka, że mieszkańcy Lidie i oko­
lic zebrali kilka tysięcy koron na 
odbudowę Warszawy. Pokazuję to 
kolegom.

— Dobrze się składa — orzekamy
— to jest właśnie przyjaźń. Oni na 
Warszawę, a my pomożemy im 
przy odbudowie Lidie. Naprzeciw 
nas wychodzi grupa młodzieży cze­
skiej ze śpiewem „Awangardy" na 
ustach. Ta polska piosenka jest tu 
nie tylko symbolem pracy, ale i 
przyjaźni słowiańskiej.

Meldujemy przybycie grupy stu­
dentów polskich, studiujących w  
Czechosłowacji. Pracy oczywiście 
ule brak.

W pierwszej chwili trudno się 
zorientować gdzie była dawniej 
wieś.

—  Tam na dole, gdzie ta trawa i

gdzie stoi ten krzyż — pokazują 
nam robotnicy.

— Pójdziemy tam później, a ‘ e- 
raz do pracy — orzekamy jedno­
głośnie.

Wzdłuż wytyczonej nowo ulicy 
ciągną się po obu stronach czerwo­
ne domki. Niektórym brak jedynie 
dachu, inne zaś mają dopiero funda 
menty. Jak dawniej będzie to os;e- 
dle rolniczo-chłopekie. Do Kladna, 
jednego z największych (i najbar­
dziej postępowych) miast górniczych 
jest zaledwie 7 k.n. W dali błyszczą 
słupy l !nii wysokiego napięcia.

Chwytamy ósemkami ciężkie szy­
ny, niesiemy ze śmiechem do kolejki. 
Tam już czekają inni koledzy, któ­
rzy powiozą je dalej na miejsce, 
gdzie będzie się je montować. Г  ibot 
nicy czescy uśmiechają się do nas 
przyjaźnie. Z uznaniem kiwają ’ o 
wami grupie, rozmontowującej nie­
potrzebny już tor. Niezwykle silne 
słońce przypieka coraz bardziej. Po 
chwili pracujemy już w  koszulach,

ocierając co chwila spocone czoła. 
Większość koleżanek ani na chwilę 
nie chce pozostać w  tyle, chociaż 
garv-ą się pod j'ężarem niesionych 
szyn. Pracują na równi z nami.

Poterr» znów zmiana grup. Dla id 
miany teraz my wozimy. Koledzy 
ze Związku Młodzieży Czechosłowac 
kiej -v>aśnie odjeżdżają. Żegnają 
nas znów „Awangardą"

— Do zobaczenia w  Warszawie — 
krzyczy jeden z nich.

Gdy dojeżdżamy po raz ostatni na 
koniec toru, w  kupie ziemi wbite 
są sztandary polski 1 czeski. Filmów 
cy kończą kręcić krótkometrażówkę. 
Czescy robotnicy schodzą na dół, 
wołając nas na obiad. Idziemy ze 
śpiewem, przy wtórze gitary.

Od jadalni nie jest tak daleko do 
miejsca, gdzie stała dawniej wieś. 
Po obiedzie pracujemy obok zbioro­
wego grobu w  dawnej wsi.

Idziemy cicho do wielkiego krzy­
ża. Wznosi się on nad całą okolicą. 
Króluje nad fundamentami daw­

nych domów, porosłych częściowo 
trawą.

Mogiła 173 rozstrzelanych miesz­
kańców tonie cała w  zieleni. Obok 
krzyża marmurowy pomnik, wysta­
wiony przez żołnierzy .-adzieckich 
ku czci pomordowanych.

W dole o kilkanaście metrów w i­
dnieje między fundamentami po­
kaźnego kiedyś domu tabliczka w  
języku czeskim, rosyjskim i angiel­
skim. Głosi ona, że był to dom Ho- 
raka. Tu trzymano mężczyzn, któ­
rych później rozstrzelano. Jeden z 
majstrów, mieszkaniec sąsipdniej 
wsi, opowiada o tragedii lidickiej. 
Właściwie to tylko dopełnienie, bo 
każdy z nas już coś o tym słyszał.

Spalenie Lidie i rozstrzelanie męż 
czyzn było represją niemiecką po 
zabójstwie zastępcy protekora i do­
wódcy SS gen. Heydrycha w  maju 
1942 r W  okolicach Lidie ukrywali 
się skoczkowie spadochronowi, z 
których część dokonała zamachu. 
Pacyfikacja odbyła się według wzo 
rów dobrze u nas znanych — obła­
wa, zamknięcie wszystkich męż­
czyzn, przetrzymanie ich przez noc 
w  piwnicy i rozstrzelanie rankiem 
Dzieci i kobiety wywieziono począt­
kowo do Polski, następnie do Nie­
miec. O 84 d?iee*ach 7aer’nelv słu­
chy. O wielu kobietach także. A  173

mężczyzn spoczęło we wspólnej mo­
gile. Później to już tylko wystarczy 
ło podłożyć ogień, by zniknęło 105 
domów. A  na pozostałe zwęglone 
mury wystarczyły już granaty

Lidice przestały istnieć. Przynaj­
mniej w  pojęciu niemieckim Żyły 
natomiast i żyją ciągle w  pamięci 
narodu czeskiego jako krwawa pa­
miątka i jako przypomnienie tego. 
co było, a co nie śmie się powtó­
rzyć. ,

Staną teraz piękniejsze Lidice.
170 domów zamieszkają Ci, którzy 
ocaleli, zamieszkają ludzie, pamięta 
jący zawsze o Lidicach.

Ale trzeba znów do pracy.
Walę mocno kilofem lidicką zie­

mię. Starą słupy telefoniczne w  wy 
kopanych przez nas dołach.

— Nie będzie już więcej Lidie, 
Warszawy i tysięcy Waszych znisz­
czonych wsi — mówi stojący na gó­
rze majster. — Tylko trzeba nam 
jeszcze kilka lat/ Ahyśmy byli ra­
zem Wtedy już nikt nam nic nie 
zrobi. Nikt.

Spoglądam w oczy starego Cze­
cha.

— Pójdziemy razem — podnosi za 
ciśniętą pięść — Prawda? —

Mocno walę k iloom  To jest mo­
ja odpowiedź.

Alojzy sroga.


